ENUMERATA: 


sza iiine Rataje obnaża 


i w Warszawie 4 Kop: 


Kiedy ` w sierpniu roku ubiegłego woj- 
niemieckie wkroczyły do Warszawy, a 
nia rosyjska, wypierana. coraz dalej na 
hód, opuszczała tereny Królestwa, zda- 
ò się, że zbliża się nareszcie moment, 
którym społeczeństwa wszystkich trzech 
orów rozpoczną wspólną pracę nad u- 
tałtowaniem jednolitej pols BA myśli po- 
cznej. 
Dotychczas tylko Galicya zdradzała ini- 
tywę, postawiwszy sobie jako program, 
żenie w tym kierunku, aby wszystkie 
ziemie polskie, zdobyte na Rnzyi, wsielone 
zostały do monarchii austryackiej. Program 
ten był — należy to podkreślić — wyrazem 
zapatrywań tylko części tamtejszego spote- 
tzeństwa, grupującej się około stronnictwa 
tak zw. polskiej demokracji, adłamu kone. 
serwatystów krakowskich i socyalistów, a z 
dążeń tych wyłonił się po nieznacznych od- 
chyleniach taki Naczelny Komitet Narodo- 
wy, jaki obecnie istnieje. Reszta spoieczeń- 
stwa galicyjskiego zajmowała wobec tego 
programu stanowisko przeważnie  negaty- 
"wne. Jedni uważali, że Rosya zwycięży, 
więc angażowanie się w kierrnku wrogim 
dla niej, może przyszłości: naszej wyrządzić 
poważną szkodę. Inni zaś liczac się z fak- 
tycznym stanem rzeczy i uważając przyłą- 
czenie wszystkich zdobytych ziem do 
Austryi za paradoks, nie podzielali OE 
stronnych dążeń Naczelnego Komitetu, 
względniających tylko zapatrywania Gali 
cyi, a nie liczących się z tem, jakie ukształto- 
wanie leży w interesie Królestwa i jakie w 


jest dla naszej przyszłości najbardziej wska- 
zane. 

Społeczeństwo zaboru niemieckiego 
chowywało od samego początku wojny, Z 
nielicznymi wyjątkami, rezerwę. Wynikła 


przeciwstawienie się Polaków Rosyi, mo- 
| w danym razie sprowadzić na społeczeń- 
two Królestwa nowe represye, Z z drugiej 
zaś z obawy, że w razie rczwiazywania 


rzyszłe stosunki ukształtują się wbrew ży- 
zertiom społeczeństwa zaboru niemiec- 
iego.. i 

| Królestwo z natury rzeczy nie mogio 
5 sierpnia mówić o przyszłości Poiski 
ej, jak pod kątem widzenia państwo 
ości rosyjskiej. Wprawdzie istniała bar- 
> poważna część społeczeństwa. która pā- 
yła realnie w przyszłość i zdawała sobie 
prawę z tego, że zwycięstwo Rasyi o7uacza 
iebezpieczeństwo dla samozachowawczych 
żności Polaków. Zapatrywanie to jednak 
e mogło się uzewnętrznić i ginęło w ba 
liwej propagandzie narodowej demokra- 
zbliżonych do niej. kierunków, upa- 
jących jedynie w Rosyi trzyszło”? Polski. 
ustąpieniu Rosyan okazało się, że je- 
' propaganda. ta znasznie głębiej zapu- 
ła korzenie; aniżeli oczekiwać tego tuo- 
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-serwowanie faktów i wyciąganie z nich pra- 


związku z tem rozwiązanie kwestyi polskiej . 


ja z jednej strony z przekonania, że otwar- 


styi polskiej przez zwycięskie Niancy,. 


było po stu latach bolesnych doświad- 
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Bedzinie. 


czeń, poczynionych z Rosyą, wskutek czego | 


nie mógł dotychczas wytworzyć się jasno 
skrystalizowany jednolity poglad na stano- 
wisko, jakie Polacy Królestwa zajaźć mają 
rozgrywających się wypadków. 
Zdzieranie łuski z oczu tych, którzy nie 
zdołali dotychczas zdobyć sių na iasne ob- 


ktycznych wskazań, napotykr na tem wię k- 
sze trudności, że cicha agitacya, bęcaca re- 
fleksem dążności tych wszystkich, którzy 
wraz z Rosyanami opuścili kraj i społe- 
czeństwo, znajduje podatny grunt w prze- 
ciwstawieniu obecnych czasów dro$yzny i 
braku wielu produktów, do dawniejszej 
ich obfitości i taniości. 

Ze.strony Polaków galicyjskich, mia- 
„nowicie tych, którzy wcielenie odebranych 
Rosyi terenów do monarchii anstryacko- 
węgierskiej uważają za najkorzystiniejsze 
rozwiązanie kwestyi polskiej, prowadzoną 
jest celowa i systematyczna działalność, ma- 
jaca na celu - zjednanie jak uajszerszych. 
warstw ludności ziem okupowanych przez 
Austryę dla tej idei. Natorńiast ze strony 
Polaków zaboru niemieckiego, z wyjatkiem 
nielicznych jednostek, nie widać usiłowań 
w kierunku nawiązania jakichkolwiek nici, 
któreby doprowadziły do zbliżenia, wymia- 
"Ry myśli i i skrystalizowania pojęć. Przyczy- 
ny takiego stanu rzeczy dopatrywać należy 
przedewszystkiem w stanowisku spole czeŃ- 
stwa poznańskiego, które w dalszym ciągu 
trwa w dotychczasowej rezerwie i nie wy- 
_ powiedziało swych przekunan, czy to z bra- 
ku odwagi, czy też z tego powodu, że ich w 
sobie nie wyrobiło. Niedawno. „Bzienn.k 
Petersburski" wystąpił z artykułem, ubole- 

wającym nad tem milezeniem Polaków po- 
znańskich. „Nie jesteśmy - — pisze ów dzien- 
nik—zwolennikami wielbmówności w 
wach politycznych, zwłaszcza w sprawie pol- 
skiej, sądzimy nawet, że z poczatku wojny 
i Galicya i Królestwo za wiele powiedziały. 
„Ale wielomówność i 
ostateczności i trudno uwierzyć. by Poznań- 
skie nie chciało, czy nie mogło Polsce po- 
wiedzieć coś o koncepcyceh vozwiaązania 
sprawy polskiej.. A może to milczenie 
jest mową?... Przed milezacym s'inksem po- 
znańskim stajemy bezradni, ani nie mogąc 
go spowodować do przemówienia, ani nie 
wiedząc, co znaczy to jego uporczywe mii- 
czenie”. | | 
Ze słów tych nie trudno domyśleć się. 
jak milczenie to jest interocetowane. Po- 
prostu Poznańskie uważa. że przyszłość 


Polski powinna spoczywać w rękach Rusyl. | 


lecz przekonania tego wypowiedzieć nie 
może, bo stosunek prawno-państwowy do 
Niemiec nie pozwala mu ua to. A jednak 
śmiemy twierdzić, że przekrnanie takie nie 
istnieje w społeczeństwie poznańskiem 
przynajmniej nie w tej jego części. która 
zdaje sobie sprawę, Z odpowiedzialności, ;3- 
ka wobec przyszłej Polsi spoczywa BA © 
becnem pokoleniu. Pierwsze ujemne dla 
sprawy narodowej skutki milczenia już się 
uwidoczniają w tem, że jest ono tHłomaczone 
fałszywie, co może dać prad je wyrobie- 
nia sobie niek maż o Połskach wyo- 


Spra- | 


milczenie, są to dwie * 


BERLIN. 


(Urzędowe). Wielka Kwatera Główna donosi 0-go marca: 


Wschodni i Bałkański teren walk: 
W ogólności sytuacya jest niezmieniona. 
Zachodni teren walk: 


Małe oddziały angielskie, które po silnem przygotowaniu ogniowem dotarły 
wczoraj na południowym-wschodzie od Vermelles aż do naszych rowów, znowu 


zostały odrzucone przy pomocy bagnetów. 


W Szampanii, dzięki niespodziewanemu atakowi na wschód od Maisson 
de Champagne, odzyskaliśmy stanowiska nasze, w których usadowili się w dniu 


11 lutego Francuzi: podezas ataku wzięliśmy 2 oficerów i 150 szeregowców. 
w pd 5 


W Argonach, w związku z wielkim wybuchem min posunęliśmy cokolwiek 
naprzód stanowiska nasze na północnym wschodzie od La Chalade. 


W okręgu Mozy wznowiono ogień artyleryi na zachód od rzeki; 


a na wsehód 


stąd trzymał się on umiarkowanie. Za wyjątkiem starć oddziałów wywiadowczych z 
nieprzyjacielem, nie doszło do walk na blizki dystans. 


Na Woevre zdobyliśmy dzisiaj rane 


szturmem wieś Fresnes. Na zacho- 


dnim skraju tej miejscowości w poszezególnych domach trzymają się jeszcze Franeu- 


* 


zi. Utracili oni 300 jeńców. 


Jeien z naszych statków powistrznychobrzucił bombami urządzenia kelejowe pad 


Bar le Due. 


Naczelne Dowództwo Wojskowe. 


WIEDEŃ. Urzędewo donoszą 7-go marca: 
Rosyjski teren walk: 


Oddziały armii generała pułkownika Arcyksięcia Ferdynanda odrzuciły poč 


Karpiłówka nieprzyjaciela z jego oszańcowań i 


usadewiły się w nich. 


Na północny-zachód od Tarnopola oddział austryacko-węgierski przepędzi: 
Rosyan z rowu liczącego długości 1000 metrów. Stanowisko nieprzyjaciela zostalo 


zasypane. 


Tak w tej okolicy, jakoteż nań Dniestrem i. 


nad granieą bessarab- 


'ska była wezoraj bardzo żywą ebustronna działalność artyleryi. 


Wioski teren walk: 


Sytnacya jest niezmienioną. 


Nie zaszły żadno szczególniejsze wydarzenia. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
von Hoefer 
Feldmarszałek - porucznik. 


. 


brażenia w umysłach tych ludz i i państw, 
w których rękach los nasz spoczyw 

Jak gdyby w odpowiedzi na cytowany 
artykuł, wystapil „Dziennik Pcznański' z 
pewnego rodzaju credo z okazyi znanego 
listu Henryka Sienkiewicza. Pisze on do- 
słownie: | 

„Przyszłość nasza polityczna spoczywa 
w ręku Opatrzności. Najbystrzejszy umysł 
dzisiaj jęszcze przewidzieć me zdołe, jakie 
dla naszego życia narodowego z olprzymie- 
zo tego dziejowego kataklizmu wył nią się 
zształty. Snucie w takich warunkach ja- 
gichśkolwiek politycznych komvinacyi, po- 
lejmowanie jax.ejkciwiek akeyi polityczrej 
jest budowaniem 7amków na łodzie, które 
zię zapaść mogą z pierwszym podmuchem 
wiosennego wiatru“. 

Jeśli dziennik polityczny, reprezentu- 
jacy pewien kierunek, mówi w kwestyi tak 
realnej, jak polityka, o Opzirzunści, to do- 
wodzi tem samem, że doszed! już do wieku, 
w którym czas oddać konającego swego du- 


cho w Jej ręce. O losach naszych rozstrzy- . 


gać będzie nie Opatrzność, lecz zwycięzcy, 
którzy regulować będą kwestye w myśl 
swych bardzo realnych i bardzo Wyro7umo- 
wanych interesów. Budowanie przyszłości 
naszej wyłącznie na wyrokacsl: Opatrzności, 
jest właśnie tem budowaniem :amhów na 
lodzie, nie opartem o żadne konkrelne pre- 
missy. Przyznajemy, że założenie rah i zda- 
nie się na łaskę Opatrznści, iest bardzo 
wygodne, ale świadczyłoby, że Polacy nie 
są narodem, któryby miał prawo do życia, 
skoro wówczas, gdy naokół leje się krew, 
gdy tysiące istnień ginie w obronie swej 
sprawy, nie mogą zdobyć się na żacen po- 
zytywny czyn. Bo „ratowanie życia polskie- 
go, tak bardzo zagrożonego kięsl.ami tej 
straszliwej wojny, która tak dłūzo pustoszy- 
ła a po części pustoszy i dzisiaj jeszcze 
ziemie polskie“, nie wyklucza przecież dzia- 
łalności, dążącej do zapewnienia Pelsee ine 
nego losu, aniżeli był on dotyehczus jej w. 
działem. Usprawiedliwianie własnej bier- 
ności tego rodzaju akcyą ratunkową, {esi 
tylko wodą na mia tych, którzy pragnęliby 


Aa 


widzieć nadal Polskę skrepowana, pozba- 
wioną możności rozwoju. Naszym celem 
pierwszym i najważniejszym —- to przy- 
szłość Polski, nie tej, pelnej sytvch niewol-- 


ników, lecz z początku może gładnej, ale. 


dążącej do wolności. 


8 marca. 


Sprawa zbrojnych parowców  handlo- 
wych dotychczas nie została rozstrzygniętą 
i jednego dnia budzi poważniejsze obawy, 
które w drugim dniu przedstawiają się 
mniej groźnie. Jak już przed kilkoma dnia- 
mi donosiliśmy, Anglia i jej sprzymierzeń- 
cy uzbroili w działa okręty handlowe, rze- 
kemo w celu obrony przed atakami nie- 
mieekich łodzi podwodnych. W odpowie- 
dzi na to zarzadzenie Niemcy zawiadomiły 
wszystkie mocarstwa, iż każdy napotkany 
uzbrojony parowiec handlowy bedzie przez 
nich traktowany jako okręt wojenny i zo- 
stanie zalesiony bez żadnego ostrzeżenia. 

Postą* `e koalieyi i decyzya państw 
centralnych, a zwłaszcza Niemiec wywoła- 
ły we wszystkich państwach neutralnych, a 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych wielkie 
zaniepokojenie, wskutek czego od dłuższe- 
go już czasu toczą się nad tą sprawą w Se- 
nacie i parlamencie amerykańskim prawie 
nieustanne narady. 

W Senacie amerykańskim postawiono 


pytanie, jak rząd Stanów Zjednoczonych 


odnosić się ma do nowego zarządzenia An- 
glii i Niemiec. Senator Lansing zwrócił się 
do Anglii z propozycyą, ażeby rozbroiła 
swe okręty handlowe pod tym warunkiem, 
iż Niemcy i ich sprzymierzeńcy nie będą o- 
strzeliwać okrętów handlowych, jeśli we- 
zwane do zatrzymania się, nie będą usiło- 
wały umknąć, jakoteż pod warunkiem, że 
niemieckie okręty wojenne będa wykony- 
wać tylko uznane prawo rewizyi, lecz nie 
będą niszczyły zatrzymanych okrętów. Do- 
tyenczas nie otrzymano na propozycyę tę 
żadnej odpowiedzi ze strony Anglii. Šena- 
tor Gore wystąpił w senacie z wnioskiem, 
ażeby rząd amerykański stanowczo zabro- 
nił poddanym ameryk. na odbywanie podró- 
ży na uzbrojonych parowcach, ze względu 
na niebezpieczeństwo utraty życia. Wręcz 
przeciwnego zdania był prezydent Wilson, 
który nie zamierza zabronić uzbrojonym pa- 
rowcom opuszczania portów amerykań- 
skich, a zarazem sprzeciwia się stanowczo 
przeszkadzaniu obywatelom amerykańskim 
w odbywaniu podróży na tych parowcach. 
Wilson twierdzi, iż nie może być w żad- 
nym razie ograniczona swoboda obywateli 
amerykańskich, a o ile okręty niemieckie o- 
strzeliwać będą parowce handlowe, na po- 
kładzie których znajdować się będą podda- 
ni amerykańscy, wówczas za postępek taki 
stanie się odpowiedzialnym rząd niemiec- 
ki. Innemi słowy, rząd amerykański sta- 
nął by w obronie swych poddanych i wy- 
stąpił by ostro przeciwko Niemcom i nie 
powstrzymałby się nawet przed rozpoczę- 
ciem kroków wojennych. 

Ostateczna decyzya w sprawie zbroj- 
nych parowców n'e zapadła jeszcze, a cala 
sprawa została odłożoną do czasu otrzyma- 
nia dodatkowych wyjaśnień rządu niemiec- 
kiego. 

Jednocześnie z zatargiem niemiecko - 
amerykańskim wybuchł zatarg niemiecko - 
portugalski. Portugalia oddawna znajduje 
sie pod wpływami Anglii i we wszystkiem 
słucha jej rozkazów. W kraju tym od cza- 
su obalenia monarchii i wprowadzenia rzą- 
dów republikańskich pannie ciągły zamęt. 
Ścierają się tam ze sobą prawie bez przer- 
wy stronnictwa monarchistów i republikan, 
skutkiem czego w kraju zapanowała w zna- 
cznej części dezorganizacya i to jest powo- 
dem tego, że Portugalia musi obecnie słu- 
chać rozkazów potężnej Anglii, jeżeli nie 
chee, aby na jej terenie wyladowała armia 
angielska. 
| W roku ubiegłym Anglia usilnie pra- 
cowala nad tem, aby Portugalia wypowie- 
działa Niemcom wojnę. Rząd portugalski 
zdołał jednak dotychczas uniknąć tego, a 
Anglię zaspokoił przez. dostawę amunicyi, 
a obecnie przez zarekwirowanie niemiec- 
kieh okrętów handlowych, które z chwilą 
wybuchu wojny zatrzymane zostały w por- 
tach portagalskich. 

Wskutek wielkich sirat w parowcach 
iiowych jakie od poczatku wojny po- 
Anglia z powodu działalności nie- 

zakien łodzi podwodnych, w angielskiej 
locie handlowej, używanej obecnie na po- 


ZY) 


irzeby wojska, powstały znaczne luki tak, 
ż brakowało parowców do przewozu wojsk 
nunicyi do oddalonych terenów walk. 
3y luki te choć w ezęści zapełnić rząd 
ski zmusił Portugalię do rekwizycyż 
ów niemieckich. | 

- Postapienie rządu portugalskiego jest 
jawnem naruszeniem neutralności, wobec 
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:czego rząd niemiecki wysłał do Lizbony o- 
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strzały do rowów i dróg łącznikowych nie- 


stra notę, na którą dotychczas nie otrzyma- 
no odpowiedzi.. NAPISZE 
Niemiecka flota powietrzna urządziła w 
nocy z dnia 5 na 6 marca wycieczkę nad wy- 
brzeże angielskie i obrzuciła bombami 
punkt oparcia floty angielskiej w Hull, oraz 
tamtejsze urządzenia dokowe. Wszystkie 
latawce niemieckie powróciły z wycieczki 
szczęśliwie. REG: 
Na terenie zachodnim toczące się po- 
czątkowo z wielką gwałtownością, walki 
pod Verdun onegdaj ustały prawie zupeł- 
nie. Toczyły się tam tylko mniejsze potycz- 
ki, w czasie których Niemcy wzięli do nie- 
woli przeszło 800 Francuzów. Na północy 
od Vermelles toczyły się ożywione walki 
na miny. Piechota angielska kilkakrotnie 
próbowała przejść do ataków, została jed- 
nak za każdym razem odpartą. - | 
Na pozostałych terenach walk nie wy- 
darzyło się nie szczególnego. pa. 


i 


miat tto, 


Konstantynopol, 6 marca. 
Główna kwatera donosi 5 marca: 
Z żadnego frontu nie otrzymano wiado- 


mości o ważniejszem znaczeniu. 


(Ai 


Komunikat rosyjski, 

Petersburg, 6 marca. 

Wielki sztab generalny donosi 5-go 
marca: | ZW 
Front zachodni: W pobliżu Iłukszty 
wysadziliśmy wczoraj 14 min. O posiada- 
nie wyrw rozwinęła się zacięta walka. Sześć 
wyrw znajduje się silnie w naszem posiada- 
niu. Podczas walki o jedną z wyrw Niem- 
cy wtargnęli wśród ciężkich strat do na- 
wpół zburzonego blokhauzu. i 
W nocy na 4 marca, około godziny 3-ej 
zaatakowali ` Niemcy po półtoragodzinnem 
przygotowaniu przez artyleryę wieś Alsewi- 
cze, na południu od Kraszyna o 12 klm. na 
północny wschód- od dworca kolejowego w 
Baranowiczach. Atakujących odrzuciliśmy. 
Na froncie generała Iwanowa - wywia- 
dowcy nasi znieśli kilka posterunków, oraz 
obsadzili wysunięty naprzód rów pod Mi 
chalezami, na północen.-zachodzie od Uście- 
czka, poczem odparli trzy ataki nieprzyja- 
ciela wykonane w celu odzyskania | tego 
rowu. „© 
Nad Dniestrem, w pobliżu Zamuszyna, 
spowodowaliśmy wybuchy min, które u- 
szkodziły część rowów  nieprzyjacielskich. 
Wyrwy w wysuniętych rowach obsadzone 
zostały przez oddziały nasze. 3. 
Front kaukaski. W dalszym ciągu trwa 
pościg zą Turkami. > 


Paryż, 6 marca. 

Urzędowo donoszą 5-go marca po po- 
łudniu: 

W Belgii artylerya nasza zarwała rowy 

nieprzyjacielskie pod Lombar Ssyda. 

W Argonach balerye nasze dały liczne 


przyjaciela w okolicy Haute Cherauchee i 
Bourenilles, gdzie wzniecony został pożar. 

W okolicy Verdun walka, która zloka- 
lizowaną została około wsi Douaumont, wie- 
czorem rozprzestrzenił się. O godz. 6-ej po 
silnem bombardowaniu skierował nieprzy- 
jaciel bardzo silny atak na nasze linie od 
zabudowań Handremont aż do fortu Douau- 
mont. Atak ten odparliśmy ogniem arty- 
ieryi i piechoty. W ciągu nocy w dalszym 
ciągu trwało ożywione ostrzeliwanie na ca- 
łym naszym froncie na wschód od Mozy, na 
zachód od Mort Homme i Cote Die. 


Paryż, 6 marca. 
Urzędowo donoszą 5 marca wieczorem: 
Na północ od Soisens baterye nasze 
skierowały swój niszczycielski ogień na 
szańce nieprzyjaciela. | ę 
W Argonach ariylerya nasza ostrzeli- 
wała prace nieprzyjacielskie w pobliżu dro- 
gi z Binarville, na północ od La Harazee i 
pod Haute Cherauchee. | m 
Na północy od Yerdun trwało bardzo 
ożywione bombardowanie pomiędzy zabu- 
dowaniem Haużremónł a fortem  Douau- 
mont. Nieprzyjaciel nie wznowił jednak 
ataków swych w tej okolicy. Około _wsi 
Douaumont, do której dojścia znajdują się 


GODZINA 


| 


| 


| 


i 


POUSE 


w posiadaniu naszem, nie zaszły żadne | 


Wartość doies eń irancnsic 


zmiany. Ski wada ec 
W Woevre trwa silne ostrzeliwanie w 
okolicy Fresnes i na wschód od - Haudie-- 
ment. ć/- Ki REA 
Na calym froncie nieprzyjacielskim ar- 
tylerya nasza była bardzo czynną i ostrze- 
liwała posuwające się oddziały na północ. 
od Bacheroville, oraz zabudowania, rowy i- 
dojścia do Louvemont. 0. 

_ Jeden z lotników naszych ostatniej no- 
cy obrzucił licznemi bombami dworzec ko- | 
lejowy w Conflans, gdzie panowała ożywio- 
na działalność. | 


7 9 ń ; se ga 
ROmiakiiet helgijski. 
Le Havre, 6 marca. 
Główna kwatera donosi 5 marca: 
Z przerwami trwało  ostrzeliwanie 
całym froncie belgijskim. 


omman: 


CJ 


na 


Kommikat angielsk, 
Londyn, 6 marca. 
Główna kwatera donosi 5 marca: 
W wyrwach na północnym-wschodzie 
od Vermelles toczyła się wczoraj wieczorem 
walka na granaty ręczne. 
Nieprzyjaciel wykazywał swoją dzia- 
łalność pod Loos i na północny-wschód od 
Ypres. 
Nad kanałem Ypres — Cominnes pa- 
nuje spokój. Utrzymujemy w swem posia- 
daniu teren zdobyty*w dniu 2 b. m. 


— 


KORUNIKAĆ Włoski, 
| Rzym, 6 marca. 

Główna kwatera donosi 5 marca: 

Z całego frontu, oprócz walk artyleryi 

i patroli, niema nie do doniesienia. 


Lątowanie wojsk rocyjskich. - 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
Petersburg, 7 marca, 
Urzędowy komunikat rosyjski z dnia 6-go 
marca donosi z frontu kaukaskiego, między 
innemi, co następuje: Wojska nasze pod silną | 
osioną ognia naszej flety wylądewały i zajęły 
w nocy 4 marca Ating, na wybrzeżu 
morza Czarnego, na wschód od Trape- 
zundu (100 kilometrów), a za pomocą silnego 
natarcia w kierunku południowym zmusiły 
Turków do opuszezenia ich pozyeyi, W wal- 
ce tej wzięto do niewoli 2 oficerów i 280 żoł- 
nierzy. Zdobyte 2 działa, oraz amunieyę ar- 
tyleryjską i karabinową. Podczas pościgu; 
rankiem 5-go marca, oddziały nasze zajęły 
wieś Mapaora (83 kilometrów na wsehód 
od Trapezundu) pomiędzy Atiną i Ri zą 
(65 kilometrów na wschód od Trapezundu). > 


` Przemówzenie CZhyarow, 


ea oz 


8 


Telegram własny „Godz. Pol.*. 
Sztekholm, 7 marca. 
Podczas rozpraw budżetowych w. Dumie 
kadet, Szingarew, w dwugodzinnem przemó- - 
wieniu występował gwaltownie przeciwko 
projektowi budżetowemu. Zwracał się rów. 
nież głównie przeciw nowemu projektowi pra- 
wa, podanemu przez Barka, który przewiduje 
wypuszczenie większej ilości banknotów. Po- 
wodem złego przyjęcia pożyczki zagranicznej 
miało być rozwiązanie Dumy, którege dopiął 
Goremykin za piecami Barka, co naturalnie 
nie było po myśli koalicyi. Warunki, podykto- 
wane przez Anglię, tak dalece obrażają god- 
ność narodową Rosyi, że przy przyszlych ukła- 
dach nałeży zaprotestować przeciw powiórze- 
niu się podobnego warunku, gdyż podziałało- 
by to ujemnie na wojsko i naród. w 
Mówea dowodził dalej, że w Rosyi ealy 
system rządowy jest przestarzały. Rząd w Fin- 
landyi uprawia nadal politykę ucisku, nie ba- 
cząc, że stosunki ze Szwecyą zaostrzają się co- 
raz bardziej. W Galicyi zanotowano szereg 
aktów, dowedzących o wprost haniebnem po- 
stępowanłu administraeyi rosyjskiej. Któż te- 
raz jeszcze pójdzie za takim rządem? Ani Du- 
ma, ani arystokracya, ani duchowieństwo. Rę- | 
ka w rękę z rządem idzie jedynie Szczegłowi- 
tow i jego klika. Chociaż rząd zapobiegł zwy- | 
cięstwu, to jednak my, powiedział mówea, 
zdołamy zwyciężyć wbrew jego woli. 


s 


wódziwa naczelnego 


przylegające linie nasze, 


| ukrywane przed narodem irancuskim. 
| cza w następujący sposób podaje dn. 4 mare 


| nie opis tych samych wypadków, 


| lowo zajętego terenu są jedynym sukcesem g. 


| kilku dni uczyniono pelne wartości spostrzeż 


| miejsce podczas tak zaciętej walki, utrzyma 
| śmy swe linie bez najmniejszego ich zachwia: 


| Na niektórych punktach ciala zabitych leża tu 


czyną jest sytuacya strategiczna. 


| tować. 


- Telegram własny „Godz. Pol“, 
„Sprawozdanie urzędowe niemieckiego A : 
S o walkach pod Verdun , 
dnia 3 marca r. b. twierdzi <a następuje; -pr - 
obydwóch stronach Mozy Francuzi Wzmocniłi > 
działalność ich artyleryj i po znacznem spote. po 
gowaniu ognia zaatakowali Douaumont, p o 

e nie: Częściowe Wal. SĘ 
kach na blizki dystans zostali oni z dużęi | 
stratami odrzuceni, a prócz tego utracili zmowy - . 
przeszło. 1000 zdrowych jeńców . ou 

Co do pewności urzędowych Sprawożdań |. 
niemieckich także i Francuzi nie mają, zdaję 
się, żadnych wątpliwości. Pomimo 0,2 może 
właśnie dlatego komunikaty niemieckie « 


; i Zamiast 
nich, oficyalna franeuska służba sprawozda 


za pośrednictwem telegrafu iskrowege wire 


ie © „SZ pas vřzematzo 
ny dia ludności francuskiej, oraz dla Świata 


neutralnego: Wysiłki Niemeów skierowane do 


| opanowania za wszelką cenę Verdun, koszt. 
| waly ich wezoraj ponownie wiele strat, pry. - 
8a stwierdza, że straty ich wynoszą 75.090 1 
_| dzi. Jest te tylko część ich strat taktycznych. 


Plan nieprzyjacielski, który polega ną 
rozszerzeniu wyłomu uczynionego na północy 
od miasta, ażeby umożliwić posunięcie: gjo 
zwycięskim wojskom, znowu wezoraj zupełnie 
się nieudał. Trzy do czterechset metrów chwi. 


statnich dni bitwy pod Verdun. | 
„Poetit Parisien“ pisze: Dotychczas nie. 
przyjaciel nie doszedł do żadnego taktyezmegą 
rezuliatu. Walka toczy się dalej. W reczy: 
wistości chodzi o wielką bitwę, do stoczenia 
której użyliśmy dopiero małą część * naszych 
rezerw. i, 


| Według „Matin“ na podstawie ubiegł 


nia: Po pierwsze oparliśmy się strasznem ko 
ogniowi, jaki skierowany został przeciwko na- 

szym foritom. Biorąc pod uwagę zmienne pi 
suwanie się naprzód i ustępowanie, które 


nia, oraz niedopuszczająe nieprzyjaciela do zas: 
pewnienia sobie inicyatywy w działaniach 
przeciw nam. Po drugi8: Bezspornie, Niemcy 
ponieśli wczoraj ponewnie znacznie duże stra- 
ty. Na pokrytych śniegiem polach wzgórz pod © 
Douaumont wyrznęliśmy dużo ich batalionó 


blizko siebie, że brak im zupełnie weine 
miejsca, wobec czego niektóre trupy znajdu 
się w pozie stojącej, tworzące straszny widok. 

Twierdzenie to przekracza wszystkie 
tychczasowe z tego samego źródła „ochodząć 
klamstwa. Dzień trzeci marca był dniem bi- 
twy, podczas której odparte krwawe „ak 
Francuzów wśród najcięższych strat, oraz bio- 
rąe im przeszło 1000 nieranionych jeńców, © 
przyczem Niemey celowo nie posunęli się ani 
kroku naprzód i wśród nieznacznye. strat u 
trzymali zdobyty przez nich teren. © s 


Poidżenie nod Verim, 
Telegram własny „Godz. Pol“, 
| Bertin, 7 marca, 


„Lokalanzeiger* donosi z Rotterdamu; 
Prasa angielska, donosząc o walkach pod Ver” 
dun, przychodzi do wniosku, że z wielką pe. 
wnością można twierdzić, iż walka nie osią: =- 
gnęła jeszcze punktu kulminacyjnego. Genee 
ral Ferraux podczas rozmowy przyznał 28 © 
Franeuzi musieliby ponieść. niebywałe ofiary, - 
gdyby zechcieli rzucić się na niemieckie tor 
tyfikacye polowe. Nawet wówczas wynik 4 
taku byłby nader wątpliwy. Pomiędzy gene 
rałem dowodzącym drugą armią francuską 
pod Verdun a generalissimusem Joffr'em ża” 
szły poważne nieporozumienia, których przy: 


m 


Rami z pod ferm 
-~ Telegram własny „Godz. Pol“. M 

l a SEI Amsterdam, 7 marca. 

Według wiarogodnych doniesień, nadcho- 
dzących z Hawru, okazuje się, że liczba ran- 
nych w walkach pod Verdun ustawicznie 
wzrasta z tak gwałiowną szybkością, że laza- 


rety tymczasowe pourządzano w Hawrze. Po- 
nieważ francuski personel sanitarny i francu- 


| skie urządzenia lazaretowe nie mogą już | 
| sprostać zadaniu, przeto lazarety tytnczasówe - 


urządzane są obecnie przez angielskie oddzia 
ły sanitarne. Rząd francuski zwrócił się do 8% `- 
merykańskiego Czerwonego Krzyża z prośbą > 
o dalszą pomoc. a. 

.. Wśród nowo-przybyłych francuskich -ree 
zerw pod Verdun znajdują się również pułki, 
skłądające się z 18 i 17-letnich rekrutów, któ 
rych nie zdążono jeszcze dostatecznie przygo 


_ Uifmatom, niemieckie, 

Telegram własny „Godz, Pol“. 

a Bukarószt, 7 marca. 

Nie potwierdzona jeszcze znikąd depesza 
si z Malty: Niemey przysiały Portugalii 
natum z żadaniem wydania skoniiskowa- 
okrętów w ciągu 48 godzin. 


| ineo dcacznni 


- Zaostrzenie stosów. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“ 
Pa Kopenhaga, 7 marta. 
Dzienniki paryskie donoszą z Lizbony: 
ü portugalski zawiadomił urzędownie rząd 
niecki, że nie odstąpi od keniiskowania 
ów niemieckich, przebywających w por- 


n ostatniej noty niemieckiej, z wszelką 


ekiwać odwolania posła nie- 
gckiego z Lizbony. Zerwanie 
nków dyplomatycznych równałóby 
ę rozpoczęciu kroków wojen- 
ch pomiędzy Niemcami a Por- 
ralia, która faktycznie prowadzi już 
jne z Niemcami w różnych koloniach afry- 
ńskich. 


Aoki bezieczeństwe, 


Telegram własny „Godz. Pol" 


> Chrystyania, 7 marca. 
-Z Lizbony donoszą pod datą dzisiejszą: 
gd przystąpił pośpiesznie do zarządzenia 
ków obronnych. Pogaszono latarnie mor- 
Dniem otręty zawijające do portów pod- 
wane są ścisłej kontroli. Portugalskie o- 
ety wojenne krążą u wybrzeża. 4 marca 200 
dzin niemieckich opuściło Portugalię, uda- 
gc się do Hiszpanii. 5 marca wyruszyły w 
drogę dalsze partye Niemeów. Poseł niemiec- 
ki przebywa jeszcze w Lizbonie. | 


Rekrutacja w Angli. 
| s sh > Telegram własny „Godz. Pol 
o e. Berlin, 7 marca. 


„Vossiachę Zeitung“ donosi z Londynu, 
"że powołanie pod broń ludzi żonatych wywo- 


teresowani zwrócili się do ezłonków "parla- 
mentu, którzy zajęli się tą sprawą. Lord Der- 
by oświadczył deputowanym, że dotrzymuje 


tych i zajął stanowisko opozycyjne wobec mi- 
nisteryum wojny, które opiera się przy nowem 
prawie o służbie wojskowej. Prezes mini- 
strów wobec stanowiska zajętego przez mini- 
steryum wojny nie odważył się przeprowa- 


putowani radzili powołanym nie słuchać roz- 
kazu i doprowadzić do zajść. Podsekretarz 
„łanu przy ministeryum wojny oznajmił depu- 
'Owanyvm, że ministeryum wojny przeprowadzi 
"wydane przez się prawo i ludzi żonatych, któ- 
zy się nie stawią, ukaże według przepisów. 


Atak izy m kuplię 


Telegram własny „Godz. Pol“ 

a Londyn, 7 marca. 

- Ministeryum wojny donosi, że w onegdaj- 
ataku Zeppelinów na Anglię wzięły u- 
zial trzy balony sterowe. Przepłynąwszy nad 
wybrzeżem rozeszły się one w różnych kierun- 
ach. W okolicach, które odwiedziły (York- 
hire, Linkolnshire, Rutland, Huntingdon, 
„amdbridgeshire, Norfolk, Esse i Kent), rzuciły 


tzyzn, 4 kobiety i 5 dzieci, oraz raniły 33 oso- 
jy. Prócz poszczególnych budynków, które od- 
y różne uszkodzenia, silnie ucierpiał 
pleks zabudowań przytulku dla ubogich. 


dawne 


da ŚNEgien---H0TI. 
2 Telegram własny „Godz. Pol“. 
a Roiterdam, 7 marca. 


_„Rotterdamsche Courant" donosi z Londy- 
udność została niespodziewanie zasko- 


zł się atak, spadł ablity śnieg. Włościwy a- 
k trwał do godziny 2 w nócy i odbywał się 
zy jasnem, gwiaździstem niebie. - 


uważano za niezbitą prawdę, że śnieg 
anowi najpewniejszą ochronę Anglii przed 
skiem Zeppelinów. Tecrra ta na dizona- 
m fakcie musi ułedz zmianie, 


h Portugalii. Wobec tego, oraz ze względu | 


vnością należy w najbliższej przyszłości | 


łało w całej Anglii wielkie oburzenie. Zain- | 


przyrzeczenia swego dotyczącego ludzi żona-. 


dzić swego przyrzeczenia. Na zebraniach de- | 


gółem około 40 bomb, które zabiły 3 męż- 


| boi. 


oną atakiem Zeppelinów, gdyż zanim rozpo- | 


Gazeta wieczorna „olar“ pisze: . Dotych- 


Dalsza denotiliracya w oreol, 


pow z 


Telegram własny „Godz, Pol“. 
Amsterdam, 7 marca. 


„Times“ donosi z Aten, że pogłoski o ma- 
jących nastąpić zmianach w gabinecie Skulu- 
disa są bezpodstawne. Dzienniki półurzędowe 
wskazują na to, że jakiekolwiek zmiany są 
niemożliwe, jak długo sytuacya na Balkanie 
pozostaje taką, jak obecnie, a stosunek do 
koalieyi jest normalny. W celu zmniejszenia 
olbrzymich kosztów, połączonych z mobiliza- 
cyą, rząd postanowił razpuścić jeszcze dwa ro- 
czniki rezerwy, amii i floty. Rząd bułgarski 
skłonny jest do udzielenia wszelkich zadośću- 
czynień za zajścia pograniczne i obiecuje 
wdrożyć śledztwa w celu ukarania winnych. 


Venizelos | król Konstantyn. 


Telegram wlasny „Godz. Pol“. 
Bukareszt, 7 marca, 


Z Aten donoszą, że król Konstantyn przy- 
jal na audyeneyi Venizelosa i serbskiego pre- 
zesa ministrów. Włosi przywiązują wielką na- 
dzieję do tych audyeneyj, które stały w związ- 
ku z nową organizacyą wojska serbskiego na 
Korfu. Dziennik Venizelosa „Patries“ zwraca 
się stanowczo przeciwko twierdzeniom, jako- 
by Venizełos był przeciwnikiem króla. 


Rodzina królewska ma tałaczna 


Telegram własny „Godz. Pol.". 
Bordeaux, 7 marca. 


Agencya „Hawasa* donosi: Rodzina króla 
czarnogórskiego przybędzie w środę do Bor- 
deaux. 


e 


ZALOZONY Krążownik. 


pay "R 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Frankfurt n/M., 7 marca, 


„Frankfurter Zeitung“ donosi z Amster- 
damu: 
opowiadają z całą pewnością, że zatopiony Zo- 
stał angielski kontrtorpedowiec „Murray“, 
Zginęło podobno 22 ludzi załogi. | 
` (Konirtorpedowiec „Murray“ był statkiem 
typu, przyjętego przez ministeryum dopiero 
w r. 1918. Budowę ukończono w r. 1914. Są to 
„okręty o pojemności 1200 — 1300 ton, które 
mogą przepłynąć 32 — 35 mil i posiadają 120 
ludzi załogi). | 


MADA tesz wz ARM 


Pasiedzenia parlement Włoskiego. 


"Telegram własny. „Godz. Pol" 
- Berlin, 7 marca. 


Według doniesienia „Koelnische Zeitung“ 
posiedzenia parlamentu włoskiego przeciągną 
"się do wielkiego tygodnia: w tym okresie rząd 
włoski ma udzielić wyjaśnień w sprawie poli- 
tyki zagranicznej. W kołach politycznych obie- 


ga pogłoska, że Sonnino zamierza wyczekać, i 


póki nie wyjaśni się obecna sytuacya wojenna. 

Według innych doniesień przewidywa- 
nem jest powołanie następnych czterech klas 
milicyi terytoryalnej. 


Zajcie w. parlamencie włoskim. 
Telegram wła „Godz. Pol“, 


Lugano, 7 marca. 


W parlamencie włoskim wywołało silne 
ataki zajście, sprowokowane przez socyali- 


| stów. Socyaliści postawili wniosek o podwyż- 


szenie wsparć dla rodzin żołnierzy, powoła- 
nych do wojska. Salandra uważał wniosek ten 
za votum nieufności i zażądał odroczenia dy- 
skusyi nad tym wnioskiem na pół roku. Na to 
gocyaliści zażądali przez wywoływanie na- 
zwisk stwierdzenia kompletu Izby, co Salan- 


| 


drę wyprowadziło z równowagi do tego sło- 


pnia, że w gwałtownych słowach występował 
przeciwko tej taktyce. Mówił on: że jeśli par- 
lament w dalszym ciagu będzie prowadził 
tak niecne intrygi, zamiast myśleć o wielkich 
potrzebach państwa, wówczas zaproponuje on 
królowi zastosowanie odpowiednich Środków. 
Na to powstał na ławach socyalistów nieopi- 
sany hałas. Wołali oni: Ten dyktator kształtu 
kięszonki od kamizelki, boi się debaty. — 
Grozi rozwiazaniem Izby, ponieważ jej się 
Po uciszeniu się hałasu stwierdzono 
przez wywoływanie nazwisk, że w Izbie brak 
kompletu, wobec czego odroczono posiedze- 
nie. Grożby Salandry wywołały wrzenie w ko- 
łach lewicy. 


ammmon eerren meea 


Ed 


pF 
alisei wi 
Socyališci WOSCJ. 
Telegram wlasny „Godz. Pol“, 
Berlin, 7 marca. 
Turvůska „Słampa” donosi, że socyaliści 
postanowili kontynuować dotychczasową tak- 
tykę i zamierzają w dalszym ciagu nużyć rząd 
ustawicznymi wnioskami w coraz to nowej po- 


W tutejszych kołach kompetentnych - 


ma orwdsconaanaannk. Gnani tapa oki EK 


_jennej, rozważanej z punktu widzenia dyplo- 


matycznego i militarnego. Dzienniki ministe» 
ryalne taktykę tę nazywają sabołażem polity- 
cznym i nie tają obawy, że wywołać ona może 
brak jedności w większości parlamentu. 


hjtacya.raoponaetów. 


Telegram własny „Godz. Pol“, 
Berlin, 7 marca, 


Wedlug dziennika :„„Avanti”, rząd spodzie- 
wa się, że uda mu się zażegnać agiłacyę na- 
cyonalistów skrajnej lewicy przez przyjęcie 
kilku mniej opornych jej członków do mini- 
steryów. Wbrew insynuacyom „Avanti“, wszy» 
stko świadczy za tem, że sytuacya polityczna 
w Rzymie staje się coraz bardziej chwiejną. 


a emaer maam 


(hwiejność w dewdiztwie włoskiem, 


Telegram własny „Godz. Pol“. 
Berlin, 7 marca. 


„Secolo“ donosi, że dekret wydany w dniu 
1-ym grudnia odjął sztabowi generalnemu kie- 
rownictwo nad operacyami w Albahii i oddał 
je w ręce ministeryum wojny; po upadku Du- 
razzo znowu przywrócono do steru sztab gene- 
ralny. „Secolo“ dodaje, że tak dzieje się ze 


wszystkiem. Ustawicznie czyni się krok na- 
przód, to znowu krok wtył. 


e 


Parowce niemieckie w Portugali. 


eee 


„Nieuwe Rotterdamsche Cournal“ zamie- 
szcza listę parowców niemieckich, przebywa- 
jacych w portach portugalskich. Według listy 
tej następujące parowce zostały zarekwirowąe 
ne przez rząd portugalski: 

W Lizbonie: „Achilles“ 943 t, „Anta- 

| res" 2512 £, „Arkadia“ 1781 t, „Bülow“ 8965 
(+, „Casablanca“ 1650 t, „Cheruskia* 3245 t., 
„Dresden“ (żaglowiec) 1695 t, „Elektra“ 635 
t, „Milos“ 2823 t, „Minna Schuldt“ 992 t, 
„Mogador“ 1271 i, „Naxos“ 2209 i, „Newa“ 
467 t, „Phoenicia“ 3566 t, „Picador“ 765 t, 
„Pluto“ 1408 t, „Prinz Heinrich“ 6636 i, „Rhoe 
dos“ 1925 Ł, „Rolandseck“ 1663 i, „Rotter= 
dam“ 2168 t, „Santa Ursula“ 8771 t, „Sophie 
Rickmers“ 8548 t, „Taygetos“ 2986 t, „Ucker- 
marek“ 4312 t, „Westerwald“ 3901 t., „Wiir- 
tenberg™ 7678 t. 

W St Vincent: „Beta“ 2179 t, „Biir- 
germeister Hachmann“ 4315 t, „Dora Horn“ 
2650 t, „Heimburg“ 4196 t, „Santa Barbara“ 
3768 t, „iheodor Wiele“, 3667 t, „Togo“ 3184 
t, Würzburg“ 5085 t 

W Leanda: „Adelaide“ 5898 t, „Ing- 
bert“ 2699 t, „Ingrakau“ 3077 t. D 

W Maderze: „Colmar“ 6184 t, „Gua- 
: hyba“ 2804 t., „Hochfeld“ 3689 t., „Petropolis“ 
| 4792 Ł 
, = W Delagoa-Bai: „Admiral“ 6355 t, 

„Essen“ 5878 t, „Hof“ 4705 £, „Kronprinz“ 

3669 t. . i 
| W Fayal: „Max“ (żaglowiec) 1980 t, 


a 


„Mohican“ 5078 t, „Sardinia“ 3601 f, 
„Schaumburg“ 3472 t£. 
W Mormugao: „Bristane“ 5668 i, 


„Kommadore“ 6064 t, „Lichtenfels“ 5605 t, 
.„Marienfels“ 5556 t, „Numantia“ 4503 t. 
W Mozambiku: „Khalif“ 5105 t, „Zie- 
ten” 8021 £ | 
„W Oporfo: „Vesta“ 1677 $ | 
'WStŁMichaeles: „Excelsior“ 3710 t, 
„Schwarzburg” 381 t, „Margaretha“  (żaglo- 

wiec) 2276 t 
W SŁ Ubes: „Iriton” 1312 t 


Ribty Woj w Bessarati. 


„Az Est“ donoszą z Bukaresztu, że we- 
dług wiadomości, otrzymanej z Tuliszy, zau- 
ważyć się dają wielkie przesuwania wojsk ro- 
syjskich w Bessarabii. Przesuwania te maja 
| podobno zwiazek z wielką ekspedyeyą rosvj- 
| ską do Azyi Małej. Jednocześnie zamierzają 
, Rosyanie rozpocząć ścisłą blokadę wybrzeża 
| tureckiego i bułgarskiego. Wedlug innego źró- 
| dła, koncentracya wojsk dokonywaną jest w 

celu obrony Bessarabii. 

„Az Est“ donosi, że agitatorzy angielscy, 
bracia Buxton, w ciągu następnego tygodnia 
mają zawiłać do Bukaresztu. 

Kozła wojenne Praneyl. 

Do „Schlesische Zeitung“ donoszą z Am- 
sterdamu, iż francus. minister finansów, Ri- 
bot, zawiadomił 
mentu francuskiego, że koszta wojenne Fran- 
eyi do dnia 1 marca 1916 r. wynoszą okregle 
45,000 milionów franków, w tej liczbie 5,600 
milionów wydano na pożyczki i zapomogi dla 
sprzymierzeńców, mianowicie 4,200 milionów 
Rosyi, 600 milionów Belgii i 200 mil. Serbii. 

| Czarnogórze otrzymało tylko 400,000 franków. 
! W dalszym ciągu Ribot wyjaśnił, że wydatki 


| staci, wciągając go w dyskusyę 0 sytuacyi wo- | wojenne Francyi do nowego roku wynosiły 


komisyę budżetową parła-=> 


3 


miesięcznie przecięciowo 2,600 milionów. Po- 
mimo tych ogromnych sum, Ribot określa fi- 
nansowe położenie Franeyi jako zadawalające. 


fraty_czwórporozmniena 


"Znowu zachód zwraca całą naszą uwagę: 
Walka o Verdun rozpoczęła się nader obiecu= 
jaco dla Niemców, a niezależnie od tego na 
całym froncie odnieśli oni cały szereg po- 
mniejszych zwycięstw. W lutym 1916 r. stra- 
eili w jeńcach itp. Francuzi: 297 oficerów, 
19.864 żołnierzy, 78 dział, 158 karabinów ma-. 
szynowych, zaś Anglicy: 3 oficerów, 250 Żoł- 
nierzy i 1 karabin maszynowy. 

Na wschodzie prawie nie było żadnych 
ważniejszych bitew, wobec czego liczba jeń» 
ców jest nieznaczna (200). Podobnież na fron- 
cie włoskim w ciagu ubiegłego miesiąca nie 
doszło do większych walk. Austryacy wzięli 
tutaj 2 oficerów, 89 żołnierzy, 13 karabinów 
maszynowych. 

Tymczasem zajęto całą Albanię północną 
i środkową i zdobyto Durazzo. Z tego tytułu 
dochodzi jeszcze: 11 oficerów, 925 żołnierzy, 
28 dział i 1 karabin maszynowy. 

W walce morskiej czwórporozumienie 
straciło wiele okrętów, skutkiem akcyi nie- 
mieckich łodzi podwodnych, przez miny, oraz 
skutkiem interwencyi niemieckiego okrętu 


korsarskiego na oceanie, który sam zatopił 12 


parowców i wziął jako zdobycz parowiec 
„Apam“. Ogółem straty lutowe wynoszą 34 
parowce (w ich liczbie 3 francuskie krążowni- 
ki pomocnicze). Prócz powyższych państwa 
centralne zniszczyły jeszcze następujące o- 
kręty: . 

1. ang. krążownik „Caroline“ (14), 3800 
ton, 

2. ang. krążownik minowy „Arabia“ (15), 
38800 ton, 

3. ang. krążownik typu „Arabia“ (15),, 
3800 ton, 

4. ang. kontrtorpedowiec „Eden“  (05),; 
600 ton, 

5. ang. kontrtorpedowiec „Nith“ (05), 600 
ton, | E 
6. ang. kontrtorpedowiee „Viking“ (14), 
490 ton, = 

7. ang. kontrtorpedowiee „Hind“ (11), 790 
ton, : 
8. frane. krażownik pancerny „Admirał 
Charnew“ (93), 4800 ton. 


Ogółem 8 okrętów wojennych o 18,980 to- 


nach pojemności. 


Przeciw WYWOZU proni, 


Telegram wlasny „Godz. Pol“. 
Amsterdam, 7 marca. 
Z New Yorku donoszą, iż petycya dom 
| gająca się zabronienia wywozu broni zawie, 


ra nie mniej ja k 1.038.697 po d p is ó w. 
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Awantarnicze posiedzenie. 


Telegram własny „Godz. Pol." 
Berlin, 7 marca. 


„Berliner Tageblatt“ donosi: Zajście wyż 
wotane przez socyalistów spowodowało gwal- 
towne sceny w parlamencie. Socyaliści poru- 
szyli sprawę powiększenia wsparć dla rodzin 
pozostałych po powołanych pod broń. Salan- 
dra dopatrzył się w tem nieufności względem 


kiem dziennym odłożono na pół roku. W od: 
powiedzi socyaliści postawili wniosek, w któ- 
rym zażądali, by skonstatowano, czy posiedze- 
nie jest prawomocnem do popierania uchwał, 
co Salandrę tak zirytowało, że w ostrych slo- 
wach potępił ów manewr. Jeżeli parlament 
będzie się nadal wdawał w tak niegodne in- 
trygi, to wtakim razie Salandra zaproponuje 
królowi przedsięwzięcie odpowiednich środ- 
ków. W odpowiedzi dał się słyszeć wielki 
hałas po stronie socyalistów. Wykrzykiwali 
oni: „Ten dyktator w formacie kieszonkowym 
obawia się rozpraw, grozi rozwiązaniem par- 
lamentu, gdyż obawia się gol“ Gdy ucisz0= 
no się, po obliczeniu okazało się, że posie: 
dzenie nie jest prawomoenem. Pogróżki Sa- 
landry wywolaly nienawiść skrajnej lewicy. 

„Secolo“ jest zdania, że Salandra terory 
zując parlament dotknął nietylko socyalistów, 
lecz również pozostałych jego członków. 

„Stampa“ prorokuje zbliżanie się nader 
znamiennych czasów. 

„Giornale d'Italia“, dziennik Sonniny, 
stawia socyalistom rodzaj ultimatum, oświad- 


ctwo sprz wami rzadowemi spoczywa we wła» 
ściwych rękach, albo też Izba może nie zga- 
„dzać się w poglądach z rządem, a wówczas 
winna wytworzyć sytuacyę odmienną. Innemł 
słowy dziennik pragnie powiedzieć, że w tych 
warunkach należałoby zdceydować się czem- 
prędzej na zmianę gabinetn. 
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rządu i zażądał, ażeby dyskusyę nad porząd= - 


czając, że albo parlament uzna, że kierowni» . 


Dziś Popielec. BŁ. Wincentego Kadt. 
Jutro Franciszki Rzymianki. 


Odczyt. 
Jutro w sali Koncertowej odczyt Józefa Rot- 
stadta „Wspomuienia z katorgi“. | 


Rocznice. 


Dnia 8 r. 1223. W klasztorze jędrzejowskim roz- 
stał się z światem Wincenty Ka- 
dłubek, przedtem biskup krakow- 
ski, autor znanej kroniki polskiej. 
Generał Karol Kniaziewicz, do- 
wódca 2-go legionu polskiego, z 
polecenia wodza naczelnego Cham- 
pionneta, w Paryżu składa Dyrek- 
toryaiowi chorągwie i sztandary, 
zdobyte we Włoszech. . 
Ksiądz Mackiewicz w Zabrzeziu 
„odczytuje z ambony manifest Rzą- 
du Narodowego. 


a m ee 


jiejscowe. 


sa 


*"ódzka okręgowa Rada opiekuńcza zorganizo- 
wala dotąd następujące „rady miejscowe”, jako 
podległe sobie oddziały: 


1. W Łodzi w następujacym składzie osób: 
Leon Grohman — przemysłowiec i obywatel, Ste- 
fan Bareiński, J. Lachmanowicz, adwokat przysię- 
gly, Bronisław Knothe — profesor szkoły handlo- 
wej, Leon Chwalbiński — prezes Stow. pracowni- 
ków handlowych, pastor Rudolf Gundlach, ksiądz 
dan Albrecht, Gustaw Geyer — przemysłowiec. o- 
bywatel, Maurycy Poznański, Leon Hirszberg. Ed- 
ward Wagner, inżynier, d-r Antoni Tomaszewski, 
Leopold Skulski — właściciel apteki, Harasz i 
Jaraszek, robotnicy. 

Prezydyum łódzkiej miejscowej Rady opiekuń- 
czej stanowia pp.: Leon Grohman — przewod- 
niczący, Stefan Barciński i Józef Lachmanowicz — 
zastępcy przewodniczącego, Bronisław Knothe — 
sekretarz, Leon Chwalbiński — skarbnik. 


2. W Tomaszowie. Jan. Kowalczewski — 


właściciel apteki, Ignacy Adamski — obywatel 
ziemski, Tadeusz Osiński — właściciel domu, nau- 
czyciel szkoły handlowej, Eugeniusz Borowski — 
sekretarz hypoteczny, Wiktor Berszowski — fel- 
czer, Jan Goździk — obywatel, ks. Jan Krajewski— 
proboszcz, Aleksander Rychier — robotnik, Fran- 
ciszek Turski — robotnik, Stanisław Gruszczyń- 
ski — inżynier. 

Prezydyum tomaszowskiej miejscowej R. 0. 
stanowią pp.: Jan Kowalczewski — prezes, Ignacy 
Adamski — wice-prezes i skarbnik, Tadeusz Osiń- 
ski — sekretarz. 


3. W Ujeżdzie. Hipolit Błażejewski — ad- 


ministrator z Bukowa, Jan Piekarski — obywatel: 


z Ujazdu, Mieczysław Majewski — administrator z 
Ujazdu. Tomasz Jagiełło — obywatel z Ujazdu, Jan 
Bedełek — właściciel maj. Tobiaszów, Stanisław 
Skórkowski — sekretarz sądu w Ujeździe. 

Prezydyum ujazdowskiei miejscowej R. O. sta- 
nowią pp.: Hipolit Błażejewski — prezes, Jan Pie- 
karski — wice-prezes. 


4, W Bentkowie. Błażej Stolarski — go- 
spodarz ze Sługocie, Jan Bagieński — aptekarz z 
Bentkowa, Wojeiech Goliński — nauczyciel ludowy 
z Bentkowa, Rudolf Kuziliński — wójt gminy Bent- 
ków, Andrzej Makowski — obywatel z Bentkowa. 

Prezydyum bentkowskiej miejscowej R. O. sta- 


nowią pp.: Błażej Stolarski — przewodniczący, Jan . 


Bagieński — wice-przewodniczący i skarbnik. 


5. W Strykowie. Ks. Bolesław Karwow- 
ski -- proboszcz ze Strykowa, Władysław Plejzne- 
rowski i Franciszek Wojciechowski, obywatele 
miejscy. ; 

Prezydyum strykowskiej miejscowej Rady Op. 
stanowią: ks. Bolesław Karwowski — przewodni- 
czący, p. Franciszek Wojciechowski — skarbnik. 

6. W Lutomiersku. obywatele: St. Leo- 
pold, Ad. Romocki, J. Rowiński, Sz. Hirszberg, K. 
Górski, ks. prałat T. Migasiewicz, ks. prałat H. Bo- 

 rowski, A. Przyrowski, L. Pawłowski, Ignacy Do- 
brosz — gospodarz z Prusinowa, Józef Kasprzak 
z Wygody, Ignacy Michalak z Zalewa, Marcin Grze- 
lak z Florentynowa, Karol Józefczyk z Bechcie. 

Prezydyuim stanowią pp.: St. Leopold — prze- 
wodniczący, Ad. Romocki — wice-przewodniczący, 
d. Rowiński -= skarbnik. 


7. W Zgierzu. Ks. prałat Michał Stefański, 
Oskar Gerlicz — przemysłowiec i obywatel, Igna- 
cy Hordliczka, Ignacy Pudłowski =- obywatel m. 
Zgierza, Aleksander Lorenz. 

Prezydyum stanowią pp.: Ks. prałat Michał 
Stefański przewodniczący, Oskar Gerlicz — wi- 
ce-przewodniczący, lgnacy Hordliczka, sekretarz, 
Ignacy Pudłowski — skarbnik, 


58. W Aleksandrowie. Ks. Stanisław Wa- 
WTzynowicz =- proboszcz, pastor Juliusz Buse, To- 
nasz Ferzeiski, Alfred Zachert, Władysław Ha- 
Teza. 

Prezydyum stanowią pp: Ks. Stanisław Wa- 
wrzynawicz — przewodniczący, pastor J'u.usz Bu- 
se — wiec-przewodniczący i skarbnik, Tomasz He- 
rzelski — sekretarz. ; i | 
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Rozäzial ziemniaków. eal 
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Wydział sprzedaży ziemniaków przy De-:' 


legacyi zaprowiantowania miasią zaopatrzył 
już w ziemniaki następujące spółki: Koope- 
ratywy przy Stow. majstrów trackich i Stow. 
imajstrów fabrycznych, tanie kuchnie Nr. 57 i 
58 przy fabryce Allaria, kooperatywę przy 
Stow. wzaj. pomocy pracowników handlowych, 
21,  kooperatywę „Deutsche 
Selbsthilfe“, kooperatywę przy fabryce Bie- 
dermana, kooperatywę „Związkowiec, tanią 
kuchnię przy Stow. „Linas Hacholim*, tanią 
kuchnię przy parafii św. Józefa, kooperatywę 
przy fabryce Grohmana, komitet przy Syna: 
godze, Dom starców, Dom sierot, ostatnio zaś 
wydział sprzedaży kartofli wydaje codziennie 
po jednym wagonie kartofli komitetowi tanich 


kuchni przy Delegacyi n. p. biednym. 


Kooperatywa urzędników magistratu. 
Delegacya zaprowiantowania miasta zaję- 
ta jest projektem utworzenia kooperatywy dla 
urzędników magistratu i zarządu cywilnego. 


„ Detaliści huritownikami. 


Ciekawe światło na karygodne manipula- 
cye, jakich dopuszczają się sklepikarze, obda- 
rzeni przez Delegacyę zaprowiantowania mia- 
sta przywilejem sprzedaży detalicznej zie- 
mniaków — rzuca jeden z naszych czytelni- 
ków na zasadzie stwierdzonych przez się fa- 
któw. Dowiedziawszy się, który ze sklepika- 
rzy otrzymał w poniedzialek ziemniaki, udał 
się on nazajutrz w eelu nabycia pewnej ilości 
tego produktu. 

Wędrówkę swą czytelnik nasz rozpoczął 
od sklepu Derynga (Zakątna 47), gdzie zastał 
tłum oczekujących. Kartofli już nie było, mi- 
mo, iż dnia poprzedniego Deryng zapowie- 
dzial, że będzie je sprzedawał o godz. 7-ej 
rano w asystencyi policyi. Jak twierdzono 
wśród zebranych, Deryng otrzymany zapas 
sprzedał od ręki handlarzowi, resztę zaś roz- 
sprzedał za cenę podwyższona. 

Ztamtąd udano się do sklepiku I. Rapa- 
porta przy ul. Malej. Ziemniaków również nie 
było i sprzedaż detaliczna wcale się nie od- 
bywała. Cały zapas sprzedany został hurtem. 

„. Podobna historya powtórzyła się w skle- 
pie Herszla Goldena (Zielona 44). Jak stwier- 
dził świadek, którego nazwisko i adres czy- 
telnik nasz sobie wynotował, Goldin otrzyma- 
nych kartofli wcale u siebie nie  wyładowy- 
wal, lecz za 10 rb. odstępnego sprzedał je in- 
nemu kupcowi. 

Są to trzy fakty tylko, ale gdyby Delega- 
cya zaprowiantowania miasta zechciała od 
siebie przeprowadzić śledztwo, wykryłaby ich 


zapewne więcej. I okazałoby się, że z 200 u- 


przywilejowanych sklepikarzy niewielka tyl- 
ko garstką stosuje się do instrukcyi Delega- 
cyt. ię: AE 


Manewr spekulantów. 

Spekulanci z pośród kupców kolonial- 
nych rozpuszczają pogłoski, jakoby w Łodzi 
cukru brakło lub w najbliższym czasie za- 
hraknąć miało. Robią to w celu usprawiedli- 
wienia wykroczeń przeciwko cennikowi mak- 
symalnemu. Tymczasem  Delegacya zapro- 
wiantowania miasta zapewnia, że miasto ma 
dość cukru i brak tegoż narazie nie jest prze- 
widywany. Pożądanem jest, by o każdym 
stwierdzonym wypadku domagania się zapła- 
ty wyższej po nad taksę zawiadamiać Delega- 
cyę zaprowiantowania miasta. 

Narada kupeów. 

Jak się dowiadujemy, z ramienia miej- 
scowego komitetu giełdowego i kupiectwa 
łódzkiego udała się do Warszawy specvalna 
delegacya, celem naradzenia się z kupiectwem 
tamtejszem w najpilniejszych sprawach zawo- 
dowych, oraz w kwestyi moratoryum. i 


Ze zgromadzenia kupców. 


Dowiadujemy się, że zgromadzenie kup- 
ców rozpoczęło wypłacać kupony od obli- 
gacyj, emiiowanych na budowę szkoły han- 
dlowej. Wypłatę uskutecznia Bank Handlo- 
wy w Łodzi. 


Ze Stow. pracowników notaryatów m. Łodzi. 

Na pierwszem posiedzeniu organizacyjnem 
zarządu Stowarzyszenia pracowników notarva- 
tów m. Łodzi uskuteczniono podział manca- 


tów w sposób nastepujący: Prezesem zarzadu * 


zoslal p. Wacław Szczurowski, wiceprezesem 
p. Franciszek Kaucz, skarbnikiem r. Antoni 
Sabowski, jego zastępcą p. Kazimierz Kasa- 
łudzki, sekretarzem p. Rolesław Pietrzak, po- 
moenikiem sekretarza p. Stanisław  Błasz- 
czyński. 


Z polskich kursów pedagogicznych. 

Ponieważ część ginachu przy ul. Średniej 
14, wraz z salą aktową na I-m piętrze zajmują 
władze wojskowe na schronisko dla żołnie- 
rzy, z dniem 15 b. m. polskie kursy pedago- 
giczne przenoszą się na nową siedzibę, a mia- 


| 


BZ 


POLSKI 


Dzielnej 44. Pomieszczenie to ulegni 
tem gruniownemu odnowieniu. 


Z tanich kuchni. 0 


—W braku ziemniaków tanie kuchnie ludo- 
we i robotnicze przygotowują obecnie obiady 
z kaszą, krupniki i kapuśniaki. | 


Mięso tanieje. | 


e przed- 


W ciągu ostatnich dni ceny mięsa w Lo- 


dzi nieco spadły. 
8 > An l 

Zabobon w czasie epidemii. 

Wśród ciemnych sfer żydowskich panuje 

zabobon, że w czasie epidemii najskuteczniej- 


szym sposobem zażegnania choroby i uwolnie- 


nia od niej miasta jest... branie ślubów na 
cmentarzu. Im więcej takich ślubów, tem prę- 
dzej spodziewać się należy wygaśnięcia epi- 
demii. Zabobon ten wskrzeszono obecnie w 


Łodzi. Wczoraj odbył się trzeci z kolei ślub. 


na grobie. Obrzęd zaślubin na cmentarzu nie 
różni się niczem od ślubu zwykłego. Nawet 
muzyka bierze w nim udział. Tylko baldachim 
zostaje spalony. Oryginalnym zaślubinom to- 
warzyszą tłumy pospólstwa, które zbiera mię- 
dzy sobą ofiary pieniężne na rzecz nowożeń- 
ców, pochodzących ze sfer najbiedniejszych. 


Z gminy żydowskiej. 

Wobec rozporzadzenia władz odrośnie 
bezpośredniej korespondencyi-z Ameryką pod 
adresem „Hebrew I. and I. Aid Society, New 
York" Komisya amerykańska, istniejąca do- 
tychczas przy gminie żydowskiej, postanowiła 
nadal regestracyi amerykańskich adresów nie 
prowadzić. Natomiast wszyscy ci, którzy ma- 
ja krewnych w Ameryce, a chą z nimi kore- 
spondować, mogą otrzymać gotowe drukowane 
karty, według przepisanego szematu, na któ- 
rych dopiszą tylko odpowniedni adres krew- 


nego. Karty otrzymywać można będzie od 4 | 


do 6 codziennie; począwszy od niedzieli. 
Dotychczas zaregestrowani w Komisyi in- 
teresanci w liczbie 7800 będa w swoim czasie 
przez Komisyę zawiadamiani, o ile przybędą 
dla nich jakiekolwiek listy lub pieniądze. 
Delegacya niesienia pomocy biednym za- 
pytała gminę o sposobie wydatkowania udzie- 
lonego subsydyum na utrzymanie podrzutków. 
Odpowiedziano, że został utworzony komitet 
pań, który kontroluje stan dzieci. Jednocze- 
śnie zwrócono "się z prośbą do Delegacyi o 
wyasygnowanie 1200 rb. na odzież i obuwie 
dla dzieci, albowiem przeprowadzona ankieta 
wykazała że dzieci są zupełnie nagie i bose. 


Koncert Eugeniusza D'Alberta. 


E. D'Albert obrał na jedyny swój koncert 


w Łodzi, odbyć się majacy dnia 16 marca, w 


sali Koncertowej, Dzielna 18, wyłącznie dzie- 


ła Beethovena, a mianowicie: 82 waryacye 


C-moll, trzy sonaty Es-dur, op. 81-a, C-dur, op. 


58 i op. 57 F-moll (Appassionata) Eecosaises 
( w opracowaniu D'Alberta), Rondo op. 51 
Nr. 2, Rondo op. 129 (Gniew z powodu strąco- 
nego grosza). i i 


Odezyt Józefa Rotstadta. 
Odczyt Józefa Rotstadła (Krasnego) p. t. 
„Wspomnienia z katorgi", ze względu na nie- 


łegalny dotychczas temat wzbudził żywe zain- 


teresowanie w naszem mieście. 

Odczyt odbędzie się we czwartek, dnia 9 
b. m., o godz. 8-ej wiecz., w sali Koncertowej, 
Dzielna 18. 


Z Koła literacko-dramatycznego. 


Koło literacko-dramatyczne, które zdobyło so- 
bie w mieście markę świetnego zespołu amator- 
skiego, występuje w dn. 14 b. m. z oryginalnem wi- 
dowiskiem. Wieczór wypełni tryptyk satyryczno-hu- 


morystyczny, na który złożą się utwory Gorczyń-- 
(„Poranek 


skiego („Frania“), Artufa Schnitzlera 
weselny Anatola") i Cechowa („Oświadczyny”). 
iekawy ten turniej humórystó.w wypełni chyba wi- 
downię teatru po brzegi, jak to się zwykle dzieje 
na przedstawieniach Koła. : 
Wieczór dyskusyjny u handłoweów. 

„W piątek, dnia 10 marca r. b., odbędzie się w 
lokalu Stow. Wz. pom. pracownik. handi. m. Ło- 
dzi (Spacerowa 21), wieczór dyskusyjny na temat: 
„Ogólne zebranie”. Referent — p. J. Szwajcer. Po- 
czątek punktualnie o godz. 8 wieczorem. 

Z kliniki położniczej. 

W klinice położniczej przy ul. Mikołajewskiej. 
w lutym urodziło się 70 dzieci (40 chłopców, 30 
dziewcząt), w tem. dwoje -bliźniat, W czasie tym 
dokonano 10 operacyj. s 


Z ambulatory"m ehrześcij. Tow. dobroczyn- 
= ności. o 

W ciągu ubiegłego m-ca, w bezpłatnem ambu- 
latoryum dla chorych przychodnich przy ul. Za- 
chodniej 27, udzielono pomocy lekarskiej 2.114 cho- 
rym, a mianowicie: 500 na choroby wewnętrzne. 
378 oczu, 514 elirurgicznych, ©2 skóry, 132 nosa, 
gardła i uszu, 106 chorób nerwowych, 152 kobie- 
cych i 296 dzieci. 


Ochrona jabłoni. 


Na osiatniem zebraniu ogólnem Koła ogrodni. 
ków poruszono sprawę tępienia pasorzyta, znanego 
pod nazwą Śchizoneura Langiera, a Stanowiącego 
nowicie do sali b. kasy powiatowej przy ul. | plagę sadów okolicznych. Jak nam komunikuje , powyżej ($ 1 ustęp I oznaczony) Dłngi, pla 


Właściciel zakładu ogrodniczego p. Józef Stoliki 


„nietylko w okolicy, ale i w samej Łodzi jabłonie 


mocno są niszczone przez tego Pasorzy 
wszyscy zdają sobie sprawę ze sposobu walki- 
nim. Zaraza. okazuje się w formie bialeg i 
coraz bardziej się rozrastającego. Gdy tę k 
zetrzemy, znajdziemy wewnątrz. czerwony 
chodzący z tak zwanej krwistej lub wełnia 
(„Bluilaus”) ; (pod spodem gałązka jest 
wrzodziała, rakowata. Wytępić - pasorzyt 


upkę ro. 


raz, wczesną wiosną. W tym celu A A 
zarażone smarować pędziem, umaczanym: w 
powstałej z pół litra denałurowanego spir 
dodatkiem garści soli kuchennej. Jeżeli Pasorzyt u. 
każe się jeszcze wówczas, gdy drzewo stoi 
kach, ulistnione, to powinno się smarować 
miejsca mieszaniną, składającą się z pół litra 
pół litra wody i garści soli kuchennej. Skoro 
go skrupulatnie dopilnuje, i 
następnym nie będzie miał już do czynienia z tą 


chore 


aoc wzi 


Nagły skon, W. domu Nr. 10 przy = Podle Siel ge 


zmarł nagle wskutek ataku apoplektycznegó fa. 
brykant, Ludwik Bendner, lat 47. Śmierć 
lekarz Pogotowia. 

„. Aresztowanie „bankierów, 
skiej 18, w cukierni, tajna policya dokonała nagłej 
obławy i zaaresztowała kilku „bankierów“, zajmij: 
jących się potajemnie wymianą pieniędzy, R 


Kradzieże. Przy ul. Nowóo-Pocztowej 8, bg, 


ry pani Widerek 

marek. i l | 
Z mieszkania Małgorzaty Hoppe skradziono bi. 

żuteryę złotą, wartości 340 marek. = JE 


skradziono krowę wartości 546 


Z garderoby teatru Wielkiego, artyście teatry | 


Polskiego z Warszawy, Larewiczowi, - skradziono 

złotą szpilkę od krawata, wartości 100 rb.- -- 
| Z mieszkania Jakóba Sachnowicza pr ul. 
Passaż Szulca 17, skradziono 7 skrzyń herbaty, War- 

tości 700 marek. | . AF 
Przy ul. Zawadzkiej 28, z wystawy sklepowej. 
Chaima Lichtensteina skradziono delikatesy i wy, 
„dła, wartości 120 rb. | oz 
- Przy ul. Benedykta 12, z mieszkania Ruchij 


i innych rzeczy. - 
Przy uł. Pańskiej 43, z komórki Szymona Kałk 
sza skradziono 100 wórków, wartości 200 marek. 


OBWIESZCZENIE. 


koteż dojazdowych, mają rozkaz niedopuszcza: 


wstrętnemi chorobami i robactwem, jak rów: 
nież niechlujnie 
odzianych. DES 
Wykroczenia będą karane. 

Łódź, dnia 4 marca 1916 r. 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 


von Oppen. - | 


OBWIESZCZENIE. 


_ lecz trzeba si iać d a latwo, 
ecz trzeba się wzią o tego z całą energ 


Oficyaliści kolei elektrycznych łódzkiej, ja. 
nia do przejazdu pasażerów z zakaźnemii 


i w nieczystych łachmanach - 


ta; ą nia a 
0: puszky, 


nej wszy: ii 


iabłonie 
cieczy, | 
: tusu LORE 


ża sięte © 
właściciel sadu w roku 


stwierdzi. 
Przy- ul, Piotrkow. 


t 


Kwaśniewskiej skradziono na 600 marek bielizny . 


Ze względów sanitarno-policyjnych prze > 


prowadzka do letnich mieszkań na wieś aż do 


dalszego rozporządzenia dozwoloną jest li tyk 
„ko za mojem zezwoleniem. 
Władze gminne otrzymały rozkaz o każ: 


dem przybyciu. letników bądź do własnych . 


lub też do wynajętych mieszkań letnich, nas 
tychmiast donieść Cesarsko - Niemieckiemu. 


Prezydyum Policyi, Oddział R 
Łódź, dnia 3 marca 1916 r. 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 
k von Oppen. 


OBWIESZCZENIE. 

Wyrokiem sądu polowo-wojennego przy 
Cesarsko-Niemieckiej  Gubernii wojskowej. 
Łuków z dnia 26 lutego 1916 r. został - 

robotnik Szymon Ostapowićtz 2 


Dembowierzchów 


na śmierć skazany, ponieważ aż do osła: ` 
tniego czasu dwie fuzye posiadał i do kłusów- - 
nictwa używał, i ponieważ, oprócz tego, napad. | 
łupieżny na polskiego włościanina popełnił. = 


Wyrok został dziś rano o godz. 7-ej przet - 


rozstrzelanie wykonany. w 
Łuków, dnia 4 marca 1916r. — 
| Gubernator wojskowy. 


Pm AE M 


ROZPORZĄDZENIE 
o zobowiązaniu płacenia procentów. 


3 1. 

Następne specyalne przepisy ustanawia 
się dla zobowiązań płacenia procentów od na- 
leżności pieniężnych za czas od 1-go sierpniá 
1914 r. ds 3ł-go marca 1916r. 


Co do zobowiązań płacenia procentów za - 


teszię czasu obowiązuje nadal prawo : dotych- 
czasowe, l 


Przepisy specyalne nie stosują się do na- - 
le.ności umorzonych zmian, zanim niniejsze 
mec obowiązującą... 


rozporządzenie otrzymało 
, 8 2. ` p Ei . 
Stopa procentowa wynosi 74%; jeżeli 


mocą umowy lub innej czynności prawnej pro+. a 
ej ustanowione, w t kim ra.. 
zie obowiązuje uuna umowa lub czy.ność pra- 


centy zostały ir 


wra: > | | 
eR D Ja z 


- Procenty winny być płacone za „cały tz85 


$ 4. 

: Niniejsze iuzporządzenie wchodzi natych- 

wiast w życie. 

a dn. 1 lutego 1916 r. 
General-Gubernator 
podp. v. Beseler. 

is - Powyższe rozporządzenie ogłoszone w Nr. 

22 Dziennika rozporządzeń dla Generał-Gu- 

"bernatorstwa warszawskiego z dnia 15 lutego 


1916 r. podaje niniejszem do publicznej wia- 
domości. 


- Łódź, dn. 5 marca 1916 r. 


„ Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi 


podp. vr. Oppen. 
OBWIESZCZENIE. 


„, Miejscowa Cesarsko-Niemiecka kasa poli- 
‘eyma, Spacerowa Nr. 14, I przyjmuje zapisy 
„na 4-ta niemiecką pożyczkę państwową. 
|. Cena pażyczki wynosi: 

| Za 490 asygnacye skarbowe po 85 ma- 


-za 5% pożyczkę państwową przy żądaniu 
sztuk 98,50 mk., 
za 5% pożyczkę państwowa przy wniesie- 
niu do księgi długów państwowych po 98.30 
marek. 
|. Szczegółowe warunki zapisów na pożycz- 
kę są do przejrzenia w kasie policyjnej. Za- 
pisywać się jednak można na każdą sumę 
dzielącą się przez 1000. Zapisujący się mogą, 
począwszy od 31 marca r. bọ, w każdym cza- 
"sie wpłacać przydzielone im sumy całkowicie. 
©... Obowiazani oni sa zapłacić: 
"80% od przydzielonej im sumy najpóźniej 
b. 
20% od. AZS im sumy najpóźniej 
dnia 24/5 r. b 
25% od przydzielonej im sumy najpóźniej | 
dnia 23/6 r. b. 
25% od przydzielonej im sumy najpóźniej 
20/7 r. b. 
Również zapisy do 1000 marek nie potrze- 
buja być do 1-go terminu wpłat wniesione cal- 
kowicie. 


Łódź, 8-go marca 1916 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policyi, 
von Oppen. 


dnia 


Pragnąc Czytelnikom na- 
szym dać plastyczne odzwier- 
ciedlenie obecnej chwili his- : 
torycznej, postanowiliśmy > 


iako temłatny dodatek tygodniowy, 


l 


zawierający liczne ilustracye 
tak z terenów wojennych, jak 
-j odnoszące sie do chwili bie- 
żącej z szczególnem uwzględ- 
nieniem naszego kraju. 

~ Mamy nadzieję, że Szan. 
Prenumeratorzy ocenią stara- 
"nia nasze, aby „Godzina Pol- 
ski“ zadowolniła wszechstron- 
nie ich wymagania, 

- Je względu na trudności | 
natury technicznej, związane | 
% uregulowaniem nakładu, do 
anie arab ea Ku- 


my w pierwszej a mar- 


ca, Wszyscy prenume: atorzy | 
otzpmy rwać zatem RR jeż 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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_ przedników, 


GODZINA 


- WARSZAWA 


.lkmtog karnaucła. warszawskiego. | 


W EA do swych wrzaskliwych po- 
urodził się niepostrzeżenie, jakby 
wstydząc Się, że w takim momencie mógł. odważyć 
- Się na coś podobnego. 

On, eo zawsze był bożyszczem kupeów, wy- 
kwininisiów, wodzirejów i panien na wydaniu, nie- 
interesował teraz nikogo i nikt nie składał mu bol- 
dów roztańczonemi nogami. 

Warszawa zapomniała o nim zupełnie, niby o 
jakimś zbyiecznym gracie, uronionym po dr odze. 

Czasami, czasami tylko tu i owdzie zatańczone 
na jego cześć, lecz czyniono to z lękiem, niemal 
z zapartym oddechem, jakby obawiając się, iż tu- 
potanie nóg zbudzi uśpiony na mgnienie oka głos 
rozsądku. 

Nawet prasa tak gadatliwa i wścibska zawsze, 
nie interesowała się tego rodzaju wybrykami i nie 
widziała w nich zupełnie materyału podatnego na 
żer dla swych beniaminków — czytelników. 

Słowem nieboszczyk-karnawał 1916 podobnie 
jak żył bez rozgłosu, dak skona dziś o północy. 
równie bez rozgłosu, ginąc w pomroce niepamięci. 
Próźniaczy jego Żywot był szczególnie długi, wlókł 
się bowiem w ciągu 86 dni, czego o żadnym z jego 
poprzedników nie da się powiedzieć. Najdłuższym 
przed nim był poprzednik z r. 1905, choć: nie do- 
równał mu wiekiem, gdyż żywot jego skończył się 
o dzień wcześniej. 

Najbliżsi następcy, a więc 1917 i 1918 żyć bedą 
przedziwnie krótko, kres isinienia bowiem, pier- 
wszego kończy się 21 lutego, drugiego zaś przypar 
da na dzień 18 tegoż miesiąca. 

i dopiero karnawał 1919 zaimponuje znów dłu- 
żyzna, skończy się bowiem w dn. 5 marca. 

Piąty marca! 1918 rok! Wielkie bogi... Łatwo 
o takim kresie pomyśleć, lecz trudniej doczekać... 

To wszystko właśnie. napawa szczególnym 
smętkiem pannę Milę i tyle, tyle jej przyjaciółek... 

Oh, jaka szkoda! — duma panna Mila... — W 
tak długim karnawale, przełańczyłabym dziesiątki 
tysięcy kilometrów.. A teraz wszystkie me nadzie- 
je runeły i znów będę panną na wydaniu... po tym 
karnawale, co w pamięci mej pozostał niby kwiat 
bez woni... 

tęskniona myśl cofa się do przeszłości, skrzy- 
dłem wspomnień potraca o rok 1906, gdy tyle, tyle 
tańczyła i szalała z miastem całem. a przecież nie 
miała wówczas tego zapału co dzisiaj — liczyła 
bowiem 27 wiosen życia, gdy obecnie, po latach 
jedenastu liczy sobie zaledwie 26 rok istnienia... 

Jeżeli wówczas tańczono do upadłego, dlaczego 
dziś tego się nie czyni. Jakież przesądy stanęły 
w poprzek tym zamiarom? ; 

Rok 1906 szczęśliwe ezasy.. Codzień, codzień 
wW rozhułanej Warszawie trwał wówczas mazur do 
białego rana... Codzień, codzień w godzinę przed- 
| świtu. pod takt niejako szalejącej muzyki, na sto- 
kach cytadeli przy rdzawym blasku pochodni. rzad 
carski załatwiał porachunki ze swymi wrogami... 
Nazywało się to iikwidacyą rewolucyi.. Na mieście 
huczał taniec życia, w cytadeli harcowała śmierć... 

I nikt się tem nie wzruszał, a przedewszyst- 
kiem panna Mila... 
o wspólnem pas małżeńskiem... 

Główka panny Mili pracuje: 

Dlaczego, dlaczego w tym roku Warszawa się 
nie bawi? Czy jest to dowodem, że spoważniała, 
<zy leż to zobojętnienie dla tańców świadczy raczej 
o jej lekkomyślności? 

. Urocza panna Mila zwróciła się do mnie o 
rozstrzygnęcie kwestyi. 

— Nie wiem, o czarująca, Milo! W każdym ra- 
zie nie ustawaj w zabiegach matrymonialnych. al- 
bowiem kio szuka, ten znajdzie. Kandydata na mę- 
ża można sobie nietylko wykarnawałować w kar- 
nawale lecz i „wyfajiokłować” w poście... Z zapa- 
łem bierz się do sezonowej pracy i niech ci w tem 
losy Pomogą. 


Wydzial budowlany. 

Główna rada opiekuńcza powołała do ży- 
cia sekcyę budowlaną, która rozpocznie swe 
czynności 1 kwietnia; zadanie jej polegać bę- 
dzie na udzielaniu pomocy fachowej przy od- 
budowie polskich wsi i miast, jak również na 
przygotowywaniu  materyałów budowlanych. 
Projekty, dotyczące odbudowy miast, łącznie z 
planami domów podlegają zatwierdzeniu od- 
powiedniego wydziału przy Zarządzie Cywil- 
nym. 


Sekcya kanalizacyjna. 
Na pensye personelu Sekcyi kanalizacyj- 


nej i wodociągowej w roku bieżącym wyzna- 


czono ogółem 577.000 rubli, oraz na eksploała- 
cyę 616.000 rubli. Podjęcie nowych sum nie 
jest przewidywane. 


umarza 


Podatek od zabaw. 


Władze niemieckie zatwierdziły bez zmian 
projekt zarządu miasta, dotyczący wprowadze- 
nia podatku od rozrywek. Podatek ten wpro- 
| wadzony został z chwilą zatwierdzenia go 
przez władze. 


Książeczki tramwajowe. 

Od szeregu lat publiczność nabywała ksią- 
żeczki tramwajowe "u kontrolerów, przyczem 
otrzymywała 5% bonifikacyi. Przed kilkoma 
miesiącami Włabwienie to zostało zniesione i, 
| by otrzymać książeczkę, trzeba była odbywać 
| pielgrzymkę do dyrekcyvi lub zarządu, od kilku 
jednak dni i tam już przestano wydawać ksią- 
żeczki, a przecież były one bardzo praktycz- 
nem udogodnieniem zarówno dla publiczności 
jak i dla konduktorów tramwajowych, i nie 
wiemy z jakiej racyi zarz gd tramwajów chce 
je tak niezuacznie znieść. 


o CSE 


Niesumienni rzeźnicy. 
Sekcya handlowa przy zarządzie miasta 


| otrzymuje codziennie liczne zażalenia konsor- 


cyum mięsnego na niesumiennych rzeźników, 


którzy dopuszczają się przy sprzedaży mięsa 
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ciągłych wykroczeń. Stwierdzono już, iż nie- 


którzy z nich rozsyłają do mieszkań swych kli- 


jentów najlepsze gatunki mięsa, pośledniejsze 
zaś sprzedaja w sklepach po 79 — 85 kop. za 
funt, aczkolwiek według obowiązującej taksy 
powinno ono być sprzedawane po 77 kop. 
Prócz tego niesumienni rzeźnicy odstępują le- 
psze mięso za drogie pieniądze masarniom, 
choć te ostatnie i tak już otrzymują bezpośre- 
dnio z monopolu 10 procent ogólnej ilości 
będąeego do rozsprzedania mięsa. Konsorcyum 
łącznie z sekcyą handlową obmyślają sposoby 
ukrócenia złego. 
Pomoce dla zbiegów. 

Władze niemieckie zawiadomiły Komitet 
obywatelski, iż w najbliższych dniach przybę- 
dą z linii bojowej partye zbiegów z wojska ro- 
syjskiego, którzy zostaną umieszczeni w Chle- 
bowie, pow. radzymińskiego. Dla zbiegów, 
którzy potrzebują przedewszystkiem ubrań, 
kołder i bielizny zorganizowana została odpo- 
wiednia pomoc. 

Plantacye miejskie. 

Znajdujący się przy kościele Matki Bo- 
skiej Loretańskiej na Pradze ogród, wiele bar- 
dzo ucierpiał w czasie ostatnich działań wojen- 
nych — wobec czego, na prośbę proboszcza 
miejscowego, sekeya plantacyi zarządu miej- 
skiego, podjęla się swoim kosztem uporząd- 
kowania tegoż ogrodu. 

Pomiędzy zarządem miejskim a uniwer- 
sytetem warszawskim nastąpiło porozumienie 
co do oddania obszernego ogrodu i skwerów 
na terytoryum uniwersytetu pod opiekę sek- 
cyi plantacyi miejskich, według układu nad- 
zór i wszelkie roboty plantacyjne w obrębie 
uniwersytetu sprawować będzie ogrodnik 
miejski, koszty zaś ponosi uniwersytet. 

Na wystąpienie zwierzchności warsz. In- 
stytutu głuchoniemych i ociemniałych w spra- 
wie doprowadzenia do należytego porządku 
ogródków w obrębie Instytutu, zarząd miejski 
zadecydował okazać pewną pomoc z warun- 
kiem, że w r. p. Instytut postara się o włas- 
ny nadzór ogrodniczy. 

Na skutek odniesienia się z prośbą pro- 
boszcza parafii na Bielanach.sekcya planta- 
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' cyjna uchwaliła okazać odpowiednią pomoc 


sunęła, sunęła w wirze, marząc . 
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przy uporządkow ania ogrodu kościelnego. 
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Z Zachęty. 


Otwarta w jednej z sal Pałacu sztuki wy- 
stawa prae Piotra Krasnodębskiego, obejmuje 
niezmiernie interesującą kollekcyę 45 prac 
malarskich i graficznych: krajobrazy, kwiaty, 
portrety i martwe natury składają się na ca- 
jość poważną o wysokim poziomie artystycz- 
nym. | 
Dziś gmach Towarzystwa Zachęty zam- 
knięty będzie dla zwiedzających z powodu u- 
rządzenia wystawy wojennej, której otwarcie 
odbędzie się jutro. 


Turniej szachowy. 


W poniedzialek o godz. 5-ej po poludniu 
rozpoczął się w lokalu Towarzystwa miłośni- 
ków gry w szachy, przy ul. Wierzbowej Nr. 8, 
turniej szachowy, w którym, między innymi, 
bierze udział słynny szachista p. Rubinstein. 


Odezwa rabinatu o czystości. 


Rabinat warszawski wydał odezwę w 8 
językach, w której wzywa żydów do przestrze- 
gania czystości i stosowania się do zasad hy- 
gieny. W odezwie rozdawanej obecnie w mie- 
ście i rozlepionej po wszystkich bożnicach, 
Bedhamidraszach i mykwach podano następu- 
jące przepisy: 
| 1) Oprócz mycia rąk przed nabożeństwem, 
każdy jest obowiązany przynajmniej dwa ra- 
zy dziennie, rano i wieczór umyć ręce i twarz 
mydłem. 

.2) Myć codziennie włosy na głowie i bro- 
de wodą i mydłem. 

3) Czyścić dokłądnie codziennie odzież. 

4) Po każdem jedzeniu wymyć dobrze zę- 
by i usta. 

5) Czyścić kilka razy dziennie, szczególnie 
po każdem jedzeniu wszystkie naczynia i po- 
koje. 

Ze związku skórzanego. 

Wczoraj, pod przewodnictwem p. Stefana Ju- 
szkiewicza, odbyło się walne zebranie członków 
Związku zawodowego robotników przemysłu skó- 
rzanego. Do związku należą: Szewcy, garbarze, bia- 
loskórnicy, kamasznicy, porimonetkarze, rękawicz- 
nicy i pokrewne zawody. Historyę b. Z viązku nie- 
legalnego szewców odczytał p. Zwierzyński. (8) 
związku garbarzy z r. 1905 mówił p. Kronberg, kłó- 
ry też ođezytal sprawozdanie zarządu, z którego do- 
wiadujemy się, że związek liczy około 500 członków. 

Na zebraniu był przedstawiciel Rady związków 
zawodowych m. Warszawy, który mówił o znacze- 
niu Rady. 
czwarte, zwołane w ciągu kilku ostatnich tygodni. 
Przez trzy razy ala? różnych przyczyn nie mo- 
gło dojść do skutku. Wezoraj zaś, ponieważ znala- 


RRĘNA RAGE było już z rzędu. 


ycia 


Zz ina lafaiał w a) auf lo au a PO ES 


au a a NA PA PT O OO YE EE EE A r r 


pO YO ET O TO 


zły się na sali dwa przeciwne obozy, które podczas 


„całego posiedzenia agitowały za swemi sympatyka- 


mi w celu wybrania ich do zarządu, przeto odbyte 
tylko dwa punkty porządku dziennego i posiedze- 
nie przerwano. Następne zebranie, o ile dojdzie do 
skutku, odbędzie się za pkp igoak si 
Oszuści. 

Do mieszkania Usura Bergiera zgłosiło się 
trzech młodych ludzi w opaskach milicyjnych z o- 
świadczeniem, iż są oni. upoważnieni przez komisa- 
ryat do dokonania rewizyi mieszkania. Bergier, 
ztóry nie podejrzewał oszustwa, nie stawiał prze- 
szkód w wykonaniu rozkazu, nieznajomi ‘przeszukali 
też bardzo szczegółowo całe mieszkanie, po ich wyj: 
ściu jednak okazało się, iż Bergierowi zginęła port- 
monetka, w której znajdowało się 105 rb. i 20 mar. 


Potajemna gorzelnia, 

W domu przy uliey Leszno nr. 70 milieya miej- 
ska wykryła kompletnie urządzoną potajemną go- 
rzelnię. W kuchni znaleziono aparaty. Mieszkanie 
opieczętowano, a właściciela jego, po złożeniu kau- 
cyi, pozostawiono na wolności. 


Teatr i muzyka. 

Teatr Wielki. Dziś „Faust“ Gounoda z p. Le- 
wieką w roli Małgorzaty, jutro „Cyrulik sewilski" 
z p. Brzezińskim w roli tytułowej. 

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro 
Shaw'a. l 

Teatr Polski. Dziś po raz ostatni „Strach na 
wróble“ Wł. Perzyńskiego. 

Teatr Mały. Dziś i jutro „Nasi nie u nas“ Mira. 

Teatr Letni. Dziś i jutro „Fruwająca dziew: 
czyna'. 

Teatr Nowości. Dziś i jutro „Królowa kinema 
tografu'. | 

Teatr Praski. Dziś i jutro „Moralność pani Dul 
skiej“ z p. Bartoszewską w roli tytułowej. 


„Mezalians* 


Korespondencya własna „Godz. Pol“. 

W ostatniej mojej korespondencyi z Sie- 
dlee wspominałem o stanie zdrowotnym mia- 
sta, zaznaczając, że brak lekarzy daje się od- 
czuwać dotkliwie, choć wolni jesteśmy od epi- 
demii, której w ścisłem znaczeniu tego wyra- 
zu niema w Siedlcach. Ale jest za to sporo po- 
szczególnych wypadków zachorowań na cho- 
roby zakaźne, które zaczynają powoli przybie- 
rać coraz większe rozmiary. Przechodząe przez 
ulice miasta można dość często spotykać na 
domach karty z groźnemi napisami: „„Tytus— 
niebezpieczna choroba“, „Ospa — niebezpie- 
czna choroba”, W istocie wypadki zasłabnięć 

na szkarlatynę, ospę, tyfus zdarzają się dość 
często. 

Przeciwko ospie zarządzone zostały środ- 
ki ochronne w postaci przymusowego szcze- 
pienia dla wszystkich bez różnicy wieku. Co 
kilka dni coraz to inna dzielnica miasta pod- 
daje się ochronnemu szczepieniu, które w o- 
gromnej większości wypadków odnosi skutek, 
gdyż ospa przyjmuje się znakomicie. 

Mieszkańcy nie przejmują się zbytnio 
grasującemi chorobami, gdyż nie przybrały 
one charakteru epidemicznego i wierzą, że Zo- 
staną stłumione. 

W zarządzie miasta i powiatu zaszły pe- 
wne zmiany, gdyż na miejsce dotychczasowe- 
go naczelnika powiatu, Fresieniusia, przenie- 
sionego do Warszawy, zamianowany zostal 
nadburmistrz Mühlberger, który już objął swe 
obowiazki. 

Od miesiaca objął urząd swój. inspektor 
Ritter, który wizytował już wszystkie szkoły 
średnie i rozpoczął wizytacyę szkół początko- 
wych w mieście i powiecie. 

Spekulacye markami, na jakie stale u- 
skarża się Warszawa, nie obce są bynajmniej 
Siedlcom. Handlujący mają podwójne ceny: 
inaczej płaci się rosyjskiemi pieniędzmi — 
inaczej niemieckimi. Kary, nakładane przez 
prokuratora za nieprzestrzeganie obowiązują: 
cego kursu (66%) nie nie pomagają i speku: 
lacya trwa w dalszym ciągu. 

Zaznaczałem już w poprzednich kore- 
spondencyach, że karnawał tegoroczny w 
Siedlcach nie posiada swych zwykłych cech 
karnawałowych. Pozbawione są też tych cech 
i „ostatki“. Z wyjątkiem dobroczynnych przed: 
stawień amatorskich — żadnych innych „przy: 
jemności” nie mają Siedlce. 


Szef zarządu wydał następujące obwieszczenie. 
„Przy meldowaniu szkół i zakładów naukowych, 
okazalo się, że w Wilnie urządzono kursy naukowe. 
mające charakter kursów uniwersyteckich. Biorąc 
pod uwagę, że wskutek stanu wojennego nie mogą 
być dozwolone dążenia meldunkowe, nie mieszczą- 
ce się w zakresie praw, wydanych przez głównege 
dowódzeę na Wschodzie, rozporządzamy, co nastę- 
puje: 1) szkoły i kursy naukowe, z nazwą „uniwer- - 
syiet', są zabronione; 2) zabroniene są również e- 
beenie istniejące, wyższe kursy naukowe i wykłady 
uzupełniające po za szkołą. Pojedyńcze wykłady 
mogą być dozwolone przez naczelnika powiatu za 
oddzielną prośba. Wykłady rolniezo-techniczne i in. 
ne, czysto techniczne, nie są uważane za naukowe 
w sensie Nr. 2. 


Światła | cienie. 


(na tle przeglądu prasy). 


Przed kilku dniami „Kuryer Polski" 
zamieścił uwagi krytyczne ziemianina, p. 
. Troczewskiego, pod adresem „Biura rege- 
stracyi strat wojennych“. Zarzuty te dadzą 
się ująć w dwa punkty: 

1) Że szacowanie strat odbywa się z wy- 
raźną tendencya obniżania ich w stosunku 
do rzeczywistej sumy poniesionych szkód, i 

2) że obniżanie to wpływa z obawy, 
aby ten, który ma w przyszłości płacić, nie 
był przerażony ilością milionów, jaką osta- 
teczny rachunek wykaże. 

Zarzuty te wywołały kategoryczną od- 
powiedź ze strony zarządu „Biura. Powta- 
rzamy ją, zawiera bowiem uwagi, obchodzą- 
ce szerszy ogół. 


Regestracya strat w kraju naszym od- 
bywa się na tej zasadniczej podstawie, że 
tylko straty materyalne, bezpośrednie i 
stwierdzone szacowane być winny. 

Jest to zasada, przyjęta przez naukę i 
przez prawo międzynarodowe. 

Co się tyczy strat pośrednich, to są one 
z szacowania wyłączone, gdyż z jednej stro- 
ny nikt nie jest w stanie zakreślić granie, 
gdzie się strata pośrednia kończy, a z dru- 
giej strony, żaden skarb, nawet najbogatsze- 
go na świecie państwa, nie byłby w stanie 

- pokryć wprost nieobliczalnej eyfry strat po- 
średnich. 

Instrukcya do regestracyi strat zawiera 
w sobie cały szereg taryf do szacowania strat 
w dziedzinie budowli, w inwentarzach ży- 
wych i martwych, w lasach, gospodarstwach 
rybnych, parkach i ogrodach, gorzelniach, 
krochmalniach, młynach, młleczarniach, w 
krescencyi, zasiewach na pniu, melioracyach 
rolnych it. p. 

Taryfy te opracowane zostały, każda 
przez odnośną organizacyę społeczną, a więc 
przez Koło Architektów, Centralne Towarzy- 
stwo Rolnicze, Stowarzyszenie Gorzelników, 
Tow Ogrodnicze etc. ete., i oparte są na je- 
dnej ogólnej zasadzie, że należy brać pod u- 
wagę ceny przedwojenne, a nie ceny nienor- 

. malne, przez wojnę wywołane. Rzeczą jest 
bowiem oczywistą, że np. niepodobna ocenić 
korca pszenicy w stosunku 180 rubli za wo- 
"rek mąki pszennej, ani kartofli w stosunku 
10 rb. za korzec. 

Ceny te są stale przez Komisye Rege- 
strujace stosowane i najmniejszej tendencyi 


do obniżania lub do podwyższania wysoko- 


ści strat niema i być nie może. 

Rzeczą jest naturalną, żę prace Komisyi 
regestrujacych powinny się odznaczać abso- 
lutna wiarogodnością i ściśle według in- 
strukcyi prowadzone być muszą, gdyż tylko 
przy zachowaniu tego warunku wynik tych 
prac niezbędną powagę posiadać będzie. 

Wymaga tego tak etyka, jak i cel, do 
` którego regestracya zmierza. 

W dalszej części swojego artykułu p. 
Hroczewski radzi, aby Komisye regestrują- 
ee, nie ograniczając się na szacowaniu strat, 
dokonały również policzenia „zysków nad- 
miernych, jakie niewątpliwie wojna niektó- 
rym przyniosła, tym mianowicie, którym nie 
zabrano darmo krescencyi i którzy ją po 
nadmiernie wysokiej cenie sprzedać mogli; 
jakiekolwiek były ich późniejsze straty, 
część ich lub całość może być pokryta zy- 
skami“, 

„Pomijając to, że Komisye regestrujące 
stworzone są wyłącznie tylko w celu oszaco- 
wania strat wojennych, zaznaczyć należy, 
że p. Troczewski oczywiście nie zastanowił 
się had tem, na jakiej zasadzie wolno się ko- 
goś pytać, ile osiągnął zysków wskutek woj- 
my, na podstawie jakiego przepisu prawa za- 
pytany obowiązany byłby dać odpowiedź na 
takie pytanie, wreszcie, na zasadzie jakiego 
„prawa zyski od strat z tytułu naprzykł, spale- 
nia budynków przez wojską rosyjskie, z ty- 
tulu rekwirowania inwentarzy bez zapłaty 
it. p. — odliczane być mają. 

Bezpodstławność i bezcelowość wniosków 
p. Troczewskiego jest zbyt oczywisłą, aby 
obszerniej dowodzić jej wypadło. 
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Podanie o Piešcie i o Popiel i dótyci 
czasowe próby Jego Tomara. 
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„Dziennik Kujawski“ w Inowrocławiu za- 
mieścił pod powyższym tytułem następujący 
artykulik d-ra Kostrzewskiego: 


W ostatnim czasie podjęto i ze strony nie- 
mieckiej próbę wyjaśnienia naszego podania. 
W ostatnim zeszycie wrocławskiej „Zeit. 
schriił des Vereins für die Geschichte Śchle- 
siens“ z 1015 r. znajdujemy ciekawą pracę dr. 
Lamberta Schultego, Franciszkanina „Die 
älteste polnische Nationalsage', podającą wea- 
le ciekawe rozwiązanie naszej legendy. Autor 
opiera się w swej analizie na tekście Galla 
i stara się poznać najsamprzód intencye kro- 

„mikarza, które kierowały nim przy pisaniu 
książki. QGłównym celem kroniki jest, jak 
wiadomo, 
Krzywoustego, na wstępie zaś dziela w krót- 


glorylikacya czynów Bolesława 
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GODZINA: 


kim zarysie zamierza Gall wykazać,- „jakim 
sposobem rodzina jego godności książęcej w 
Polsce dostąpiła"”, Podaje zatem w. początku 
pierwszej księgi znaną mu legendę, która za- 
wiera w sobie najdawniejsze dzieje rodziny 
panującej, Główną treścią tej legendy jest o- 
pis upadku dawnego rodu książęcego, który 
władał małym tylko obszarem ziemi, oraz 
dzieje powstania nowej dynastyi, założycielki 
wielkiego państwa polskiego. W ten sposób 


łączą się z sobą podania, które pierwotnie nie | 


tworzyły prawdopodobnie jednolitej całości. 

Podanie strasznej śmierci Popieła zdaje 
się było ludowe i ma charakter wyraźnie po- 
gański. Kronikarz wspomina, że zasłyszał o 


niem z opowiadań starców i powtarza je nie- 


chętnie i widocznie w skróceniu, bo nie po- 
daje np. zupełnie przyczyny pożarcia Popiela 


przez myszy. Natomiast opowieść o Piaście ro-' 


bi wrażenie zupełnie chrześcijańskie (pogań- 
skim jest tu chyba obrzęd postrzyżyn) a jak- 
kolwiek dzięki prostej, poetycznej jego for- 


"mie nie podobna go uważać za wymysł same- 


go kronikarza, jest ono bezwątpienia później. 
szego pochodzenia i ma charakter podania 
dworskiego, dynastycznego. Na podstawie do- 
kladnej. analizy opowiadania Galla dochodzi 
Schulte do następujących rezultatów. Popiela 
uważa za reprezentanta dawnych udzielnych 
księstewek dzielnicowych. Winą ich główną 
jest to, że nie zrozumieli oznak zbliżającej się 
nowej epoki, której zwiastunów brutalnie od- 
pędzają. Upadek tych księsiewek nie był re- 
zultatem powolnej ewolucyi politycznej, lecz 
nagłej, z elementarną siłą zbliżającej się kata- 
strofy. Niespodziewanie zjawiająca się armia 
myszy oznacza siłę niszczącą, która przypra- 
wia o upadek samodzielne dotąd księstewka 
dzielnicowe i na gruzach tych małych patryar- 
chalnie rządzonych organizmów buduje potę- 
żne państwo, oparte o jednego władcę i o zna» 
czną siłę wojskową. Zwycięzca, który przepro- 
wadził do boju niezwyciężone zastępy, nie ha- 
zwany jest w podaniu. Należy to uważać za re- 


zuliat połączenia z sobą dwóch cyklów opo-. 


wieści odrębnych, nie majacych pierwotnie z 
sobą nic wspólnego. Opowieść o Piaście mą 
na celu wykazanie, że panujący obecnie ród 
książęcy, który prawdopodobnie uzyskał tron 
przy pomocy gwałtu i przemocy, wyszedł z po- 
śród ludu i że odziedziczył po swych przod- 
kach owe cnoty, jak gościnność i prostotę, któ- 
remi naród polski szczególnie się odznacza. 
O tem, że podanie nasze istotnie powstało 
z połączenia dwóch cyklów odrębnych, świad- 
czą wyraźnie luki, zaznaczające się w opowia- 
daniu Galla: przemilczenie o zbrodni Popiela, 
o której widocznie kronikarz nasz nie umiał 
jeszcze nie powiedzieć (o ile nie przypuści- 
my, że dostatecznem umotywowaniem strasz- 
nej śmierci Popiela mogła być w oczach Galla 
okazana patnikom niegościnność), oraz brak 
jakiegokolwiek wyjaśnienia, jakim sposobem 
Ziemowit uzyskał tron Popielów. Podanie 
dworskie rozrosło się widocznia w relacyi 
Galla kosztem podania ludowego, a trudne 
zadanie kronikarza połączenia w opowiada- 
niu swem pierwiastków pogańskich z chrześci- 
jańskim i doprowadziło do tej niejasnej kon- 


- strukeyi, w jakiej doszło nas podanie wielko- 


polskie. 

Tlumaczenie Śchuliego, zalecające się su- 
miennem wykorzystaniem wszystkich szczegó- 
łów tradycyi, wydaje się dość przekonujące. 
Zachodzą i tutaj blędy w szczegółach np. ak- 
centowanie, że jedna z głównych postaci le- 
gendy nazywała się Past*, nie Piast, bo taką 
pisownię podaje kronika Galla (Patz). Błąd 
Schuliego wynika z nieznajomości dawnej 
graliki polskiej, bo Gall pisze również Me- 
sto, zam. Mieszko, Gnezden, zam. Gniezden, 
choć tak z pewnością nie wymawiano. Po za 
tem jednak, o ile wogóle w tej kwestyi można 
mówić o pewności, wydaje się prawie pew- 
nem, że podane tu rozwiazanie odpowiada 
istocie rzeczy. Państwó Mieszkowe wyłania 
się z mroków przeddziejowych prawie nagle, 
niespodziewanie, i ukazuje się oczom naszym 
odrazu jako zwarty, doskonale ukształtowany 
organizm, którego zarząd spoczywa w silnych 
rękach samowładnego monarchy. 

Według wszelkiego więc  prawdopodo- 
bieństwa powstanie Polski było dziełem na- 
glego przewrotu, rezultatem wysunięcia się na 
czoło narodu przedsiębiorczej, sprężystej jed- 
nostki, która umiała ujarzmiać drobne księ- 
stewka dzielnicowe i skupić w swym ręku ca- 
łą władzę nad krajem. Ten fakt przełomowy 
odnosi Schulte do wczesnych lat panowania 
Mieszka I. Gall, pisząc o tem, jakim sposobem 
ród Piastów godności książęcej dostąpił, nie 


mógł oczywiście pisać otwarcie o fakcie uzur- 


pacyi, lecz musiał zdarzenie te odpowiednio 
ubarwić, przedstawić je jako dzieło Opatrzno- 
ści Boskiej, jako nagrodę za tak bardzo daw- 
niej cenioną enotę gościnności. Nie znając zaś 


„genealogii rodu panującego przed Mieszkiem, 


dorobił może nazwiska jegó przodków (Lesi- 
ka i Ziemomysła), których panowanie tak 
bezbarwnie opisuje, podobnie jak imię Şie- 
mowita, z którem spotykamy się ponownie do- 
piero w XIII wieku. FPozatem korzystał Gall 
bezwątpienia także z tradycyi ludowe,, choć 
zapewne nie trzymał jej się zbyt niewolniczo. 

*) Nazwę tę tlumaczy Schulte mylvie jako pa- 
stucha, Gi 


„proces zbierania szczepów i ziemi” polskich, 


_chowskiego o Piaście ii piastunie, bo kwestya, 


„ną sympatyą, tak wśród młodzieży jak i u 


tułkach. Improwizowany ten uniwersytet lu- 


BO DSR IE 


Rozwiązanie Schultego schodzi się ponie- | — Żywo pulsuje więc życie polskie ty Sam 
(łowie, na rubieżach Europy wschodniej. * 

|. deszcze jeden przykład więcej, że ur 
| my obecnie zgodnie pracować. Cora 


kąd z tumaczeniem Briicknera, który również - 


już domyślał się, że podanie nasze unaocznia 


skupiania władzy nad nimi w jednym ręku, 
jakkolwiek odnosił ten fakt (bodaj słuszniej) 
do czasów wcześniejszych, od panowania Sie- 
mowita, Lestka i Ziemomysła, których Schulte 


nie uznaje za osoby historyczne. Tłumaczenię 
Sehultego dałoby się może pogodzić także z ! 
hipoteza Ciszewskiego i Bruchnalskiego o ata- | 


ykacie względnie z zapatrywaniem  Wojcie- 
kim był ów maż, który żelazną swą wolą umiał 
skupić w jedno rozbieżne dążenie książąt 
dzielnicowych, odgrywa przy takiem tłumacze- 
niu podania, rolę raczej drugorzędną. 

W rezultacie podanie w ten sposób ujęte, 
stawałoby się ponownie tem, za co je do Na- 
ruszewicza uważano, częścią historyi, wyja* 
śniającą najdawniejsze nasze dzieje. Czy oczy- 
wiście tłumaczenie to ostoi się we wszystkich 
punktach wobec nieustannego postępu badań, 
trudno przesądzać. W każdym razie pozosta» 
nie niezaprzeczoną zasługą autora, że zwrócił 
badanie na nowo na tory historyczne, że sta- 
rał się wniknąć w intencye Galla, który pew- 
ne rzeczy przemileza, inne natomiast tembar- 
dziej uwypukla, że rozpatruje podanie nasze 
w związku z tymi przewrotami, które poprze- 
dzić musiały wystąpienie na widownię pań- 
stwa Mieszkowego. Tyle już dziś można po- 
wiedzieć z pewnością, że w podaniu naszem 
niema żadnego rysu mitycznego, lecz że jest 
ono odbiciem minionej rzeczywistości, być 
może skażonem i przekształconem, ale za- 
wierającem w sobie cenne jądro prawdy, mo- 
gącej rozświetlić pierwotne dzieje naszego na- 
rodu. aku 


ycia wygnańców. 
Polacy w faratowin, 


W pismach peiersburskich znajdujemy 
barwny opis obecnych stosunków w kolonii 
polskiej w Saratowie. Z opisu tego przytacza- 
my €o następuje: Specyalnego znaczenia dla 
wygnańców polskich z Galicyi wschodniej na- 
biera w dobie obecnej bogaty i dość czysty 
Saratów. 

Długo pamiętać będą marszrutę, Kijów - 
Kursk-Woroneż-Kozłów-Tambów-Saratów wą- 
tle zazwyczaj kalety studenckie... 

Trzy rysy zasadnicze wycisnęły swe pię- 
tno na charakterze zewnętrznym miasta; go- 
spodarka licznie tu osiadłych Niemców, czy- 
stość ulic, wielkoruski typ ludności rdzennej 
i blizkie sąsiedztwo Azyi. Liczne są tu herba- 
ciarnie, gdzie kupcy miejscowi przychodzą z 
ręcznikami i we dwóch opróżniają duży samo- 
war. W najszykowniejszych cukierniach nie 
zdejmuje się tu wierzchniej odzieży. Jednak 
nie autochtoni nadają obecnie ton życiu mia- 
sta, lecz ludnóść napływowa, głównie mło- 
dzież akademicka. Saratów odmłodniał dzi» 
siaj formalnie. Na .ulicach od poludnia do 
północy spotkać można tłumy studentów, W 
teatrach, na koncertach słyszy się ożywione 
rozmowy i młodzieńczy śmiech. Miasto mło- 
dych... To też śmiałe porywy, szczery zapał i 
jakiś młodzieńczy rozmach cechują życie 
miejscowej kilkunastotysięcznej kolonii pol- 
skiej, nad którą rząd sprawuje komitet P. O. 


W. Z działalności komitetu tego za”óstatnich 
kilka miesięcy z najwyższem uznaniem pod- 
nieść należy projekt założenia jadłodajni na 
paręset osób dla inieligencyi. Roboty przygo- 
towawcze są na ukończeniu. Wynajęto obszer- 
ny lokal, organizuje się zarząd, młodzież a- 
kademicka zapisuje się na dyżury w jadło- 
dajni. 
Brak takiej instytucyi bardzo dotkliwie 
dawał się odczuwać w Saratowie. 
Dalej, przy sekcyi oświatowej komitetu 
tworzy się teatr amatorski, który posiada 
wszelkie szanse pomyślnego rozwoju, bo 
wśród rzesz wysiedlonej inteligencyi dużo 
jest artystów i aktorów zawodowych. Zebra- 
nia organizacyjne idą w szybkiem tempie, a 
na owoce ich nie długo prawdopodobnie cze- 
kać trzeba. będzie. 
Bardzo poważnie i sympatycznie przed- 
stawia się działalność sekcyi akademickiej. 
„Ognisko“, na którego czele stoi sprężysty .za- 
rząd z p. Stefanem Wasilewskim na czele. 
posiada obecnie swój własny, skromny, 
ale pogodny lokal, prenumeruje też wszy- 
stkie pisma polskie. Cieszy się ono ogól- 
starszych. Ognisko organizuje „herbatki i 
wieczory, niedawno założyło chór akademicki, 
a w najbliższych dniach rozpoczyna szereg 
odczytów. Sekeva oświatowa założyła szkolę 
średnią na kilkadziesiąt dzieci, kursy dla a- 
nalfabetów, w których uczestniczy 240 osób, 
oraz cykl wykładów w 18 komitetowych przy- 


dowy ma cztery wydziały; przyrodniczy, histo- 
ryczno-literacki, agronomiczno » techniczny i 
specyalny wydział sztuki, Praca na wydzia- 
łach obejmuje pogadanki popularne, i kursy 
specyslne. Pogadanki bywają erklowe i po- 
jedyńcze. Wykłada około 20 osób... | 


że umię, 
; bardziej | 


„rośnie w nas świadomość, iż okres melancho, 


-"prowincyi i komitet główny w Petersburgy . 


li minął bezpowrotnie, a zaczął się cząg na 


cy realnej, która jedynie stworzyć potrafi 


mocne zręby ojczyzny. (WAT). 


Mama oola. 


cę komisya przedstawicieli wydziałów, die 


wnych petersburskiego i moskiewskiego ka 
mitetu związku miast, która opracowała pro 
jekt prawa o odszkodowaniu za straty, wywo 
fane przez wojnę. Zgodnie z projektem ide: 
mnizacya należy się za wszystkie straty, kt 
re wyrządziły ludności wojska własne j ko 
alicyjne, o ile mienie zostało uszkodzone luk - 

zniszczone. Do rozpatrzenia pretensyj o inde. 
mnizacyę tworzą się specyalnię komitety ną 


W Moskwie zakończyła obecnie sw 


udziałem przedstawicieli ludności miejscowej - 
związków ziemstw i miast. Pretensyj dącho. 
dzić możną na zasadzie dokumentów, zeznań 
świadków i t p. Decyzye komitetów podle 
gają zaskarżeniu. Centralny. komitet związky 
"miast przyśle ten projekt frakcyi kadetów 
rosyjskich dia wniesienia go do Dumy, > 
(WAT); 


wywnańcówyli, 


Według petersburskiej statystyki urzedoe 
wej liczba wygnańców-żydów, pochodzących z 
ziem polskich i znajdujących się obecnie w - 
poszczególnych powiatach Rosyi środkowej, 
wynosiła w końcu. stycznia b. r. 350700, z 
nich 94,836 znajdowało się poza pasem osie. 
dlenia. (WAT.). 5 pane 


Ogólna liczha 


Rosyi. 


Rząd rosyjski a Duma. 
treść Il: , 
stu, jaki wystosował ostatnio do gabinetu te- 
syjskiego prezes Dumy, Rodzianko, w 
sprawie stanowiska Dumy do rządu, Rodzi: 
ko oświadczył w swym liście między inne 
że znaczna część dawniejszych projektów r 
dowych, złożonych w Dumie, nie odpowia 
już wymaganiom chwili. Wobec tego p 
zes Dumy wyraził życzenie, aby rząd wycofał 
przestarzałe projekty praw. Ciekawem jest,że 
Stürmer uznał stanowisko Dumy za zupełnie = 
słuszne i zapewnił, iż wszystkie odnośne pr” 
jekty rządowe będą stopniowo wycofane. Pe. 
wna część gazet uważa to za kapiłulacyę rzą: 

du wobec Dumy. (WAT.). SER 


Pisma petersburskie omawiają 


SREDNIA 


Program sesyi dumskiej, 


Według doniesień prasy petersburskiej, 
na ostatniem posiedzeniu konwentu seniorów 
ustalony został program obecnej sesyi Dumy. 
Poszczególne punkty tego programu odnoszą 
się prawie wyłącznie do aktualnych kwestyj 
ekonomicznych i wojennych. Sprawy ściśle 
polityczne odgrywać mają podczas obecnej se 
syi Dumy rolę dość podrzędną, chociaż i on? 
będą uwzględnione. (WAT.). . | aa 


pobiedz spekulacyi 
mi .(WAT.). 
francuskie komory celne w Fintandji 
Rosyjski minister skarbu wniósł swego |. 
czasu do Rady ministrów wniosek o komorac” 
celnych francuskich w Finlandyi. Wniosek ten 
obecnie zatwierdzono jednogłośnie. Wskutek 
tego stosunek ekonomiczny Finlandyi do R 
syi ma uledz pewnym zmianom, które 
jednak natury bardziej formalnej. (WAT). 


Ocena zrakowanych obrazów. 


„Riecz” donosi z Kijowa, iż dokonano tam. 
ekspertyzy obrazów, wywiezionych przez wok. 
skowe władze rosyjskie z Galicyi. Z 19 obr 
zów uznano 16.za nader wartościowe, jeden ż 
nich mianowicie „Pokłon trzech króli”, 08%% 
cowanó na 10,000 rb. Jest tam również i obraz 
Murillą wartości 100,000 rb. Obrazy ulokowa: 
no w muzeum miejskiem w Kijowie. (W T). 


dak bawią się w Rosyi podczas wojny. 


|.. Organy rosyjskie podaja szczegółowa sta. 
„lystykę wyników wprowadzenia w poszczegól- 
datku od widowisk. Według danych statysty- 
„cznych wprowadzenie podatku tego nietylko 
nie spowodowało zastoju w przedstawieniach 
teatralnych, lecz wpłynęło jeszcze na żywsze 
„zainteresowanie się ludności kinematografa- 
„mi it. p. Teatry są codziennie wypełnione. 
Ludność płaci i zwiększone ceny biletów ni- 
kogo nie zrażają. Zjawisko to stwierdzają zgo- 
-dnie i moskiewskie „Utro Rossii“ i petersbur- 
„ski „Dień”, które jednocześnie nawołują jed- 
nak ludność do większej, niż dotąd, oszczęd- 
„ości i do zmniejszenia wydatków na zabawy. 


GAT. | 
| Sprawa trzeźwości w Rosyi. 


2 zk 


|. Według zgodnego zapewnienia gazet pe- 
, tersburskich, utworzono już specyalną naradę 
do spraw ustalenia w Rosyi trzeźwości. Preze- 


(WAT). 


Rozmaitośe 


Manaa e 


- 


Bezrobocie w Madrycie. 


-` Ogólne bezrobocie doprowadziło w wielu 
miejscowościach do rozruchów i krwawych 
starć, którym policya nie była w stanie zapo- 
biedz. Dokonano licznych aresztowań. Kilka- 


drycki podał się do dymisyi. (WAT). 


zj wn A 


Cenzura rosyjska we Franayi, 


< W pismach francuskich zjawiła się nie- 
dawno notatka, że o kwestyi niepodległości 
Polski z woli rządu rosyjskiego pisać nie wol- 
ho. W kilka dni potem wystąpiła Agencya pe- 
tersburska z zaprzeczeniem, twierdząc, że 
rząd rosyjski nie poczynił żadnych odnośnych 
- kroków u rządu francuskiego i że sprawę pol- 
ką wolno poruszać. Zaprzeczenie to jednak 
niczego nie dowodzi, gdyż zachodzi przecież 
wielka różnica pomiędzy sprawami polskiemi 
a sprawami niepodległości Polski. W tej kwe- 
„styi zabiera głos Gustaw Herve i pyta się, czy 


"zasięgać aprobaty cenzuralnej ambasady ro- 
-syjskiej. (WAT). *- 
A lędza w Salonikach. 


- „Petit Parisien“ dowiaduje się, że generał 
_ Sarrail, wrażliwy na nędzę, jaka panuje wśród 


_ ludności saloniekiej, a głównie wśród zbiegów. 


greckich z Azyi mniejszej, dał do dyspozycyi 
prefektury salonickiej dla biednych tego mia- 
sta 17,000 worków mąki, 2000 worków ryżu, 
i 400 kilogramów chininy. (WAT.). ` 


moca mic aa wów 


Polska, w posiadaniu niemieckiem, 


E 


- Pod takim nagłówkiem zamieścił „Temps“ 
dłuższy artykuł polemizujący z „Norddeulsche 
Alg. Zig“ w sprawie dowozu żywności do Pol- 
ski, zajętej przez wojska niemieckie. Autor 
artykułu jest najdokładniej obeznany ze spra- 


na 
wreszcie na „Kuryer 


powołuje się na „Nowy Kuryer Łódzki”, 
Nowa Reformę" i 
Lwowski. (WAT.). 


= Syn Gorkiego w Medyolanie. 


co Syn Gorkiego, słynnego pisarza rosyjskie- 
go, ranny, jako ochotnik pod Arras, przyszedł 
"po ampułacyi prawej ręki tak dalece do zdro- 
„wia, iż zorganizował w Medyolanie konferen- 
tvę, na której przemawiał o doniosłości ostał- 
nich bitew rosyjskich i zwycięstwa pod Erze- 
Fumem. Konferencya została wvzyskana do 
„celów manifestacyjnych na cześć Rosyi. Ol- 
_brzymi tłum, urządził synowi Gorkiego wielkie 
wacye. (WAT). 


-Pozbawienie mandatu Prof, Masaryka. 


„,. Gazeta czeska „Morawska Orlica” dowia- 
„duje się z Wałaszskiego Mezirzecza, który to 
„powiat prol. Masaryk reprezentował dotad w 
„wiedeńskiej radzie państwa, że rady miejskie 
„całego powiatu oświadezyły się za pozbawie- 
hiem go mandatu poselskiego. Jednocześnie 
„wykreślono jego nazwisko z szeregu honoro- 
wych mieszczan całego powiatu. Tem samem 
-downiejszy przywódca realistów czeskich prze- 
„Stał być przedstawicielem walaszskiego powia- 
„Hi w parlamencie wiedeńskim. (WAT). 
Zmekślizowany biskup. 

©, Biskup Dolet z Gap został zaciagniety 
pod broń do 15 oddziału rezerwy tervtorval- 
nej. Jeden z braci jego, kapitan francuski, padi 


na polu walki — drugi brat jego pełni służbę 
wojskowa jako porucznik, od samego początku 


em narady zamianowano hr. Bobrynskiego.. 


dziesiąt osób zostało rannych. Burmistrz ma-. 


"na to, aby we Francyi pisać o Polsce trzeba 


„nych większych miastach środkowej Rosyi po- 


(wami, panującymi w Królestwie Polskiem i. 


| 
| 
| 


zują nam ideały, do których dążyć winni- 


TL 
Zastrzedz się z góry musimy, iż nie nie- 
mamy przeciw wyższym długoletnim stu- 
dyom, "wybranych jednostek. Każdy naród 
musi mieć swoich uczonych i swoich arty- 
stów i geniusze nauki, myśli i sztuki wska- 


śmy; uczeni swoimi studyami i wynalazka- 
mi ułatwiają nam życie. Myśl lub idea na 
wyżynach kultury przewyższa czyn, bo czy- 
nem kieruje. Ale mas ludności nie można 
żywić ideałami i fantazyą. Kierunek życia 
musi być utyliiarny, bo punkt widzenia po- 
żyteczności dlą społeczeństwa jest najwię- 
cej miarodajnym. Wykształcenie mas jest 
wtedy zdrowe, gdy tym masom ułatwia do- 
stęp do życia i opanowanie go. Społeczeń- 
stwo tak jak nasze, gdzie dużo jest ludzi 
„do wszystkiego”, nędzarzy, dyletantów i 
wykolejonych, musi żądać wyraźnie uzdro- 
wienia tych stosunków, musi wymagać, by 


kierownictwo leżało w rękach ludzi prak- 


tycznych, a, nie ideologów, Iantastów lub dy- 
letantów. Wychowanie ludu nie powinno 
dążyć do otrzymywania wyjątków genial- 
nych, lecz musi utwarzać dużą ilość zdro- 
wych przeciętnych mózgów i wykwalifiko- 
wanych przewodnikójw praktycznego życia 
zarobkowego. Podział pracy jest podstawą 
nowożytnego społeczeństwa, bo na nim leży 
cały ekonomiczno-techniezny postęp. Kwe- 
stye sztuki, literatury, nauki spekulacyjnej 
itd. pozostawmy  autorytetom wybranym. 
Dla mas jedynym miernikiem jest wydaj. 
ność pracy i korzyść, jaką ona przynosi spo- 
łecznemu dobrobytowi. Niema dwóch form 
cywilizowanych i gdy się do wyżyn dojdzie, 
niema dwóch kultur, z których jedna prze- 
wyższa drugą. Na pewnym szczebiu może 
być tylko jedna kultura jako idea przewo- 
dnia narodu lub masy, jako idea kierowni- 
cza całej ludności. Dla mas kanonami ży- 
cia są: pracowitość, dzielność, uczciwość, o- 
szczędność, skoncentrowanie woli i zdol- 
ność do fachowej pracy. A te cnoty muszą 
dominować i w kierunkach narodu. Żaden 
astronom lub antropolog, filozof lub dyplo- 
mata, historyk lub esteta, nie jest w stanie 


'ze swego gabinetu zaprawiać do pracy i 


zadań ludności, lecz jedynie utalentowany 
organizator, który zdrowym rozumem i sil- 
ną wolą sam się rządzić umie i swą pracę 
jako wzór wskaże innym. Ludzie czynu 
muszą mieć więcej woli, niż fantazyi i żyć 
w teraźniejszości, oczekując jutra dla spo- 
kojnego rozwoju swych celów zarobkowych 
i narodowokuliuralnych. Masę ludności u- 
szczęśliwić może: rozszerzenie się dobro- 
bytu przez pracę, prowadzenie życia zdro- 
wego i polepszenie się indywidualnego 
smaku i kultury polskiej. Czy żądać ma- 
my jeszcze wyższego ideału? Czyż może- 
my wymagać więcej dla wieśniaka, jak wy- 
godnego domu wiejskiego, dobrej polskiej 
szkoły elementarnej, a potem fachowej rol- 
niczo - przemysłowej, szpitala wiejskiego, 
umiejętnej kultury gleby, sklepu wiasnego 
cpożywczego i wytwórczego, czytelni i samo- 
rządu w gminie i sądzie? A potem or- 
ganizacyi kredytu gminnego i przygotowa- 
nia do ogólniejszych zadań politycznych 
kraju? ęCzyż dla robotnika, rzemieślnika, 
drobnego kupca i przedsiębiorcy wyższe 
postawimy żądania i wogóle dla stanu śre- 
dniego i zawodów wyzwolonych? Sądzimy, 
iż chyba tylko w kierunku fachowo - kul- 
turalnym, który musi być odpowiednio wyż- 
szym. Ideał przynależności narodowej po- 
winien być jeden dla wszystkich a po za- 
tem pozostaje jeszcze tylko praca bez złu- 
dzeń i tantazyi. Praca lekarza, czy robotni- 
ka, wszystko jedno, praca pozytywna bez 
blagi i pozy, lecz też bez protegowania nie- 
przygotowanych, nieudolnych krewnych, 
znajomych i przyjaciół. 


Kult pracy w narodzie polskim, pracy 
rozumnej, dobrze zorganizowanej i jeszcze 
lepiej wykonanej, bez sentymentów i nis- 
możliwych do zrealizowania frazesów, oto 
cel, do którego dażyć winniśmy. | 

— Chcesz nas pan zamerykanizować, 
powie świadomy czytelnik. 

— Być może. Wskazujemy ideały ży- 
cia praktycznego, życia przyszłości dla od- 
budowy Polski. Właściwą wartością naro- 
du jest jezo ogólna wytwórczość własna, na- 
rodowa, dla nas — polska. Pominiemy ide- 
aly abstrakcyjno-estetyczne, lecz powiemy, 
iż po wzory maszyn, mebii, i narzędzi nie 
powinniśmy jechać za granicę naszego kra- 
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ju, lecz po doskonałości we wszelkich kie- | 
runkach życia praktycznego — sami SIĘgAC. 

Własną praca i środkami musimy stworzyć ; 
własne życie kulturalne, jakiego by nam in- 
ne narody nietylko zazdrościły, ale i naśla- ` 


dować chciały i do nas na nauke przyjeż- 
dżały. Nie my do nich! Nasza technik 


| rolnicza, rzemieślnicza, handlowa, przemy- | 


słowa, bankowa, nasze instytucye społecz- 
ne powinny być wzorem. Chlubimy się na- 


'ryum finansów nie uznało bowiem za możliwe 


: RE MESA | e: R id tu taki 
szą wielką przeszłością, dlaczegoż więc nie Widzimy stąd, że w przewidywaniu takie- 
mamy się chłubić naszą teraźniejszością, | go zwiększenia spłaty procentów nie można li- 


czyć na umorzenie deficytu drogą pożyczki, 
trzeba wynaleźć nowe źródła dochodów, któ- 
re mogłyby w normalnym budżecie pokryć 
wzrost wydatków. 

| Dotychczasowa działalność -ministeryum 
finansów nie odnalazła jednak tych nowych 
źródeł, Zwiększenie podatku przemysłowego, 
mieszkaniowego, podatku na drożdże, gilzy. 
bibułkę, na zapałki, cukier, tytoń, naftę, wpro- 
wadzenie podatku na bawelnę krajową, po- 
datku od ładunków, od biletów kolejowych, 
zwyżka opłaty pocztowej i telegraficznej, nie 
pokryły nawet w pełni zmniejszenia dochodu 
wskutek zniesienia monopolu wódczanego. 


ztóra będzie zadatkiem wielkiej przyszło- 
ści? Czyż mamy zawsze być naśladowcami 
mód paryskich, banków rosyjskich, maszyn 
angielskich itp., dlaczegóż nie możemy być 
twórcami własnych doskonałych form w 
rolnictwie, handlu, przemyśle i finansach? 
Dlaczego nie podniesiemy kultury naszej 
ziemi i nie mamy wyzyskać dla własnego 
dobrobytu bogactwa jej wnętrza?.. Zga- 
dzam się na to, iż teraz w czasie wojny, 
praca taka jest niemożliwą naweł, ale 
wszak trzeba się do niej przygotować! 
Tymczasem tej pracy przygotowawczej, 
organizącyjnej imają się ludzie, nie dlate- 
go, że są do niej ukwalifikowani, lecz z wła- 
snych nominacyi kół, do kierownictwa jak 
najmniej przysposobionych. Zgadzamy się 
na przedstawiciela z arystokracyi, człowie- 
ka wielkiego taktu i kultury towarzyskiej, 
ale za nim i obok niego stoja pionki, które 
odrazu na wszystkie pola skaczą i wszedzie 
chcą przewodzić, ignorując wiedzę fachową 
i wytężoną pracę twórczą. Dla tych dyle- 
tantów niema nic niemożliwego: teatr i | 
przemysł, handel i finanse, podatki i rzeź- Handel angielski po wojnie 
nie, hygiena i żywność, kredyt komunalny EAS f 


Wszystkie te podatki wprowadzone je 
szcze w roku 1914. W roku ubiegłym, wbrew 
wyraźnym życzeniom komisyi budżetowej, mi- 
nisteryum nie wprowadziło nowych podatków. 
Projektowany zaś podatek od wartości (nie 
dochodu) majątku, wprowadzenie monopolu 
na herbatę, cukier i nafte są jeszcze, koniec 
końcem, dalekie od urzeczywistnienia.. | 


CRES 


Dnia 1 marca otwartą zostala w Londynie 
konferencya izb handlowych zjednoczonegć 
królestwa, na której rozpatrywano przypusz 
czalny Stan handlu angielskiego po wojnie. 
Przewodniczący zaproponował zebranym po- 
wzięcie uchwały, nawołującej do napięcia 
wszystkich sił produkcyjnych kraju, by w ten 
sposób można było się obyć tez wszelkiego do- 
wozu z zagranicy. 

Minister skarbu Me. Kenna w nasiępują 
cy sposób malował obecne finansowe położe- 
nie: „wydaliśmy do tej chwili na własny uży: 
tek 1170 milionów funtów sterlingów; pożyczki 
udzielone naszym sprzymierzeńcom oblicza- 
łem w grudniu zeszłego roku na 428 miliony. 
Są to poważne sumy i z przyjemnością konsta- 
tuję, że rozporządzaliśmy niemi, a kiedy jeśli 
w przyszłości potrzebne będą jeszcze większe 
sumy, i te znajdziemy bez trudu. Jedną trze- 
cią tych wydatków pokrywamy z dochodów 
państwa, a w przyszłym roku pójdziemy jesz- 
cze dalej w tym kierunku, choćby to miało 
znacznie nawet powiększyć nasze ciężary. Ale 
ci, którzy pożyczają pieniędzy, powinni o tem 
wiedzieć, iż jesteśmy w stanie z własnych do- 
chodów opłacać przypadające procenty i jesz 
cze coś nam pozostanie na spłatę samego 
długu. : 

Również ważnem jest to, wywodził dalej 
minister, iż pomimo olbrzymich żądań, jakie 
nam stawiają, pomimo trudności, jakie napo 
tykamy, handel nasz nawet w chwili obecnei 
rozwija się należycie, a dla naszego kraju han- 
del i zwycięstwo są pojęciami ściśle od siebie 
wzajem zależnemi. Jeśli by zniszczono nasz 
handel, zostałby tem samem poderwany byt, na 
którym wspiera się nasza zdolność doraźnego 
wspierania naszych sprzymierzeńców. Przed 
wojną byliśmy zależni na wielu polach pro- 
dukeyi od Niemiec, powinniśmy więc teraz 
pomyśleć o tem by przez napięcie sił indy- 
widualnych, przez rozumne stosowanie pomo- 
cy państwa nigdy już nie wrócić do tej zale- 
żności. Rząd jest gotów ze wszystkich sił po- 
przeć handel krajowy, by zdobyć sobie pe- 
wność, iż nasi konkurenci nigdy już w tym 
stopniu nie opanują naszego rynku. gak to by- 
ło do niedawna”. 

Konferencya powzięła następ” > uchwałę, 
wzywającą rząd, by należytą opieką otoczył 
handel krajowy, i kierując się pewnymi wzglę- 
dami w siosunku do sprzymierzeńców, za po- 
mocą najsurowszych ceł ochronił rynki krajo- 
we przed wpływami państw nieprzyjaciel- 
skich. 


Nie wszystkorobów bez treści nam trze- 
ba, lecz ludzi fachowej wiedzy i iachowej 
pracy i w tem cała obecna troska naszego 
społeczeństwa. Następna zaś troską będzie: 
by najlepsze, zdrowe i wytrwałe siły spo- 
leczeństwa nie gniły w urzędnictwie prywa- 
tnem lub publicznem, by najwyższe inteli- 
gencys nie oddawały się abstrakcyjnym ba- 
daniom, lecz by te sily wytrwałe a inteli- 
gentne zwróciły się bezpośrednio do twór- 
czego praktycznego życia. Niech ci ludzie 
znajdą cel życia w doskonaleniu sił wy: 
twórczych polskiego narodu. Niechaj dziel- 
ność swą okażą w rytmie ciągłym stawia- 
nia sobie coraz wyższych zadań i ich wy- 
peiniania. W tem leży nietylko „filozofia 
pracy“ ale i filozofia bytu i rozwoju naro- 
dów. ; 


Finanse Rosji, 

„Birżewyja  Wiedomosti* zamieszczają 
szczegółową krytykę finansowej gospodarki o- 
raz ogólnego położenia finansowego Rosyi. Z 
ciekawych wywodów gazety przytaczamy w 
streszczeniu co następuje: Z projektu budże- 
tu na rok 1916, opracowanego wspólnie przez 
peiersburskie ministeryum skarbu i dumską 
komisyę budżetową, wynika, że budżet pań- 
stwowy rosyjski na rok przyszły zbilansowa- 
no z deficytem dochodzącym do 377 milionów 
rubli. Deficyt ten nie byłby zatrważający wo- 
bec kilkakrotnego już zakończenia roku bez 
deiicytu, a to dzięki dobrym urodzajom o- 
statnich lat, dalej znacznemu zwiększeniu. się 
oszczędności ludowych, wyrażających się we 
wzmożonym przypływie wkładów do kas osz- 
czędnościowych, i wreszcie dzięki wynikom 
estatniej 5 i pół proc. pożyczki, gdyby nie to, 
że jest to deficyt normalnego budżetu, bud- 
żetu pokojowego, nie zaś wojennego. Ministe- 


wniesienie do Dumy budżetu wydatków wo- 
jennych. Rozpatrzony przez komisyę dumską 
projekt budżetu stanowi tylko czwartą część 
ogólnych wydatków państwowych roku bie- 
żącego. 


Dla normalnego budżetu, do którego nie 
włączono nawet opłaty procentów od wielu 
nowych pożyczek, deficyt bez mała 400 milio- 
nowy jest bardzo znaczny — i nie można nad 
nim z takim spokojem przejść do porządku 
dziennego, jak to robi obecnie ministeryum, 
obiecując pokryć ten deficyt przez zaciągnię- 
cie pożyczki. Pożyczki winno się zaciągać dla 
pokrycia wydatków nadzwyczajnyci — takich 
jak wydatki wojskowe, lecz budżet normalny 
powinien być zbilansowany bez deficytu, bo 
każde zaciągnięcie pożyczki pogarsza tylko sy- 
tuacyę roku następnego, zwiększająe ilość pro- 


Berlińskie kursy dewiz. 


Berlin, 6 Marca. Urzędowe notowania kursów 
dewiz, za wypłaty telegraficzne: 


centów. 6/M płac. żąd. 
- Oriatn- : z Nowy-Jork dolar. 541 — 548 
Opiata procentów od pożyczek wzrosła Holandya gulden. 237'/, — 238-— 

już w tym roku o 196 milionów, a prawdopo- Dania koron 157— — 1577 
dobnie ku końcowi roku wzrośnie w dwójna- | à Szwecya koron m = R 
sób. W komentarzach ministra finansów do 8 Ra pea 400, — 106% 
budżetu roku 1915 suma długu państwowego Auto Wos koron 69.70 — 69.80 
była podana na 8,8 miliardów rubli, na 1 li- Rumunia lei 85— — 85.50 
stopada roku zeszlego dług państwowy wyno- Bułgarya lew 77.) — 78.4 


J 17,8 miliardów, gdy obecnie do tego dołlą- 
czymy ię część miliardowego kredytu w An- 
slii, która już została zużytkowana na obsta- 
cunki wojskowe, i nową pożyczkę 5 i pół pro- 
entową w sumie jednego miliarda, to nie 
siele omylimy się, określajac ogólną sumę 


Giełda warszawska. 


Notowania z dnia 7 Marca 


> istowe stycznia roku bieżące- z Ofiaro- ; 
ugu państo wego na 1 stycznia ć Papiery wartościowe: |żądano| ano | Załatwiane 
z3 na 20 miliardów rubli. | 


Wydatki wojskowe w roku 1916 wynosiły | | 
60/, pożyczka m. War- 


a 2 miliardów rzyjmując pod u- | È 
eoo mon E maaa T E ali o aara o e aa 36 
N'gę, że wydalki wojenne zarowno W Angi | ga, 0 pożyczka m. | 
t incyi, jak i w Rosyi wciąż wzrastają — po- Warszawy. . . . — = 
p aniśmy określić cyfrę wydatków wojsko- | B%, listy zast. Tow. s" 
; ch na rok bieżący na blisko 15 miliardów aa m. Warsz. . | 92,— | 92,45 82,60 
roli Więc na 1 stycznia roku przyszłego dług | 4; a o; 7 karat Tov. | | 
p óstwa wyniesie 35 miliardów rubli, czyli | Kred. ziemskiego . | 96,50| 95,50| 95,50 95,95 


"lata procentów wyniesie w roku 1017 około 
1.150 milionów rubli, to jest przewyższy po- 
zycyę r. b. o 1,116 milionów rubli. 
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Tygodnik ilorentyński: „Fanfulla della 
Domenica”, podaje w ostatnim numerze na- 
stępujący poglądowy opis Wenecyi w ciemno- 
ściach. | 

Kto w słoiny lub zamglony wieczór zimo- 
wy zmuszony jest z jakiegobadź ważniejsze- 
go powodu dom opuścić — dla przyjemności 
dziś już nikt wieczorem nie wychodzi na mia- 
sto, — ten zgóry przygotowany jest na to, że 
naraża się na różne niemiłe niespodzianki i 
niebezpieczeństwo. Wenecyanin uświadamia 
sobie to wszystko doskonale i godzi się z tem 
z wyjątkowym wręcz stoicyżmem. Obojętność, 
jaką Wenecyanin okazuje wobec wszelkich 
niewygód położenia wojennego, które trwa już 
od miesięcy, jest godna podziwu. Miasto bo- 
wiem pogrążone jest w zupełnych ciemno- 
ściach od godz. 5 wieczorem aż do 7 rano. A 
więc okrągłe czternaście godzin. 


Ktoś obcy nie może sobie nawet wyobra- 
zić owej wojennej „nocy weneckiej”. Jest 


„na zgoła czemś innem, niż ciemnicą, unoszą”. 


cą się nad samotną wązką drogą podczas no- 
cy burzliwej, inną też, niż otchłań czarna naj- 
dłuższego tunelu. Ciemności weneckie obec- 
ne zawierają w sobie coś przerażającego a je- 
dnocześnie i fantastycznego: żyje się tam w 
ciągłem niebezpieczeństwie uderzenia głowa o 
* jaki narożnik domu lub zawadzenia o cienie, 
które nas zewsząd otaczają; nieustannie sma- 
ga nas lęk straszny przed tem, aby nie poto- 
czyć się z mostu, lub nie wywinąć kozła do 
kanału. | 
Istnieją w Wenecyi ciemne dróżki i ulicz- 

ki, które są tak wazkie, że nie można w nich 
nawet parasola otworzyć. W nocy nie można 
z nich wogóle korzystać; ale one jedne mają 


Restauracya 
Piotrkowska 88, 
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wyjątkowy w dzisiejszych czasach przywilej, 


to znaczy wolno je oświetlać słabem koloto- 
wem światełkiem. W ulicach szerokich ża- 
bronione jest wszelkie oświetlenie, tak że nie 
widzi się nawet przechodnia, który się o ra- 
mię moje otrze; stąd też obecność swoją trze- 
ba oznajmiać głośnem mówieniem lub śwista- 
niem — inaczej o zderzenie nie trudno. 
Jeżeli się o tej porze wyjdzie w towarzy- 
stwie, trzeba się trzymać za ręce, aby nie zgu- 
bić się w tłumie. Tłum kroczy powoli i tajem- 


„nieza z wyciągniętemi przed się rękoma, w po- 


bliżu kanału polecając Bogu swą duszę, uno- 
sząe nogę wysoko przy każdym stopniu mosto- 
wym i powłócząc ostrożnie nogami, skoro zna- 
lazł się za mostem. 


Obok zderzeń niewinnych, wywołujących 
wesółość i śmiech, zdarzają się także wypadki 
poważniejsze: tu biedny jakiś starzec wywra- 
ca się i wstać nie może, — ówdzie spieszący 
się przechodzień wpada do kanału, który czy- 
ha nie niego złośliwie przy końcu ulicy lub 


placu. Ustawicznie rozbrzmiewa jedno hasło: 


Baczność! Baczność! Baczność! Zaiste — We- 
necyanie mają obecnie dużo sposobności ówi- 
czenia się w cnocie cierpliwości i przezorności. 


Tu i owdzie nęci człowieka wśród ciemni 
ulie i galeryi słaby blask nędznego światełka. 
W czasach zwykłych, pokojowych, uważanoby 
to za śmiesznostkę. Dziś natomiast, zwłasz- 
cza, gdy się kwadrans z okładem w ciemnicy 
błądziło, wywołuje ono w każdym podziw ra- 
dosny. Jest to światełko ruchome, za które 
dany obywatel ponosi całą odpowiedzialność, 
Jeżeli bowiem Wenecyanin zmuszony jest dziś 
wyjść z domu wieczorem, zabiera z sobą zaw 
sze lampkę elektryczną z światłem  czerwo- 
nem, niebieskawem, |liliowem — białe jest 


surowo wzbronione — i guziczek jej naciska 
porywczo w miejscach najciemniejszych i naj- 
bardziej oddalonych. Wolno przytem świecić 
niemi w chwili najniezbędniejszej, np. przy 


POD SK L 
wymijaniu jakiej przeszkody lub rozróżnianiu . 
stopni mostowych -— a więc dwie do trzech 
sekund najwyżej. Tak tedy co kilkadziesiąt 
kroków zamigoce barwny ognik, który jest za- 
razem drogowskazem dla wielu przechodniów. 


Chcąc jednak uraczyć się do syta nocą 
wenecką podczas wojny, należy udać się na 
Piazzetię, wówczas, gdy noc jest jasna, księży: 
cowa. Plac wydaje się wówczas zalanym świa- 
ilem zimnem, martwem. Potężne, widmowe 
cienie kampanili, pałacu Dożów, zarysowują 
się na ponurej bieli placu ostremi sylwetaini. 
Na Riva degli Schiavoni zaś kołysze się har- 
monijnie na rozelśnionych toniąch długi sze- 
reg gondoli, l 


„, Na brzegu przeciwległym występują kon- 
tury San Giorgio di Salute. I cisza panuje do- 
koła. Nie usłyszysz ani śpiewu, ani nawoły- 
wań, ani żadnego wogóle głosu. 


szybko i znika, Mały parowiec,  przytwier. 
dzony kotwicą, oraz kładkę oświetlają dwie 
czerwone latarnie, W ciemniach nocy rozle- 
ga się dzwonek parowca, a dźwięk jego jest 
dziwny, stłumiony, tak że trudno rozeznać, 
czy rozbrzmiewa on w oddali, czy też w pobli- 
żu. Poza mgła otalonemi latarniami morskie- 
mi i nad niemi świecą nieporuszenie dwie lub 
trzy gwiazdy, Wyobraźnia nasza odkopuje 
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_wspómnienia pewnych 
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bą łunę odległej ludnej wioski. - . 


„Taką oto jest Wenecya „wojenna która 


hog wywiera wrażenie martwego miasta 


Naczelny Redaktor: Cezar Zawiłowski | 
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rak | naklad: Wydawnietwo polskie, A KAPA | 


- Rozkład jazdy 
Grójeckiej kolejki podjazdowej o 
` ważny od 5 lutego 1916 r. | 


Kto zaś wzrok swój od ciemnej oderwie odchodzą 

ulicy i wzniesie ku niebu; roziskizonemu gwia- Z Warszawy do Grójea, 

zdami, ten napewno odniesie wrażenie, że | l 5.40 rano 

gwiazdy tego roku ze zdwojoną świecą siłą, — |. i 390 ool 

„takie zdumienie wywoła w nim ich blask. zo T z i 

"Także i w wodzie błądzą niektóre małe przychodzą: | 

gwiazdki. Zapalają się tam i znikają powoli, Z Grójca de Warszawy. 

niby robaczki świętojańskie, Ustawicznie zmie- 1121 rano | 

niają swoje położenie, stąd odblask ich podo- 9.14 wiecz. RZ 

bny jest często do cienkich drgających pase- | Z Warszawy do Góry Kalwaryi | 

mek złotych. l | * KO w 225 
W oddali ukazują się kontury jakiegoś o RS i Sz 2 

statku; cicho i tajemniczo zbliża się, mknie "o PO PR: 


_ 6.00 wieczorem. ` x 
Z Góry Kalwaryi do Warszawy = * ; | 
12.01 w poł E 
5.17 po pol 
" 10.16 wiecz. 
Z Piaseczna do Warszawy. 
4.20 rano. a 


ENES 


Konsulent Prawny 


A. w. Gersdorff 
| (Piotrkowska 84). 
Sprawy sądowe, porady, podania. 


Biuro czynne ud 8 da 7. 


niniejszym zawiadamia swych konsumentów, że 
z dniem 7 b. m., od godz. 7 do 12 wiecz. 
koncertować będzie codziennie TRIO. 
Piwnica zaopatrzona w krajowe i zagraniczne 
trunki. Ceny przystępne. -- | 
Z szacunkiem Zarząd 


| Łódź, Miikołajewska ir. 3. 
Posiada na składzie bo; aty wybór papie. 
rów kajetowych liniowanych, oraz 
wszelkiego rodzaju. innych papierów, od 
najtańszych. Wszystko po cenach u- 
| miarkowanych. © | 
Niniejsze ogłoszenie poleca się szcze- 
gólnie klijentom z prowincył. 


94 —0 


Dla zbiorów prywatnych poszu- 
kuje się dokumentów, dotyczących 


istoryi m. Łodzi, 


jego przemysłu i mieszkańców, zwła- 
szcza roczników gazet i czasopism, 
kalendarzów, pamiętników, pism ju- 
bileuszowych, druków Stowarzyszeń, 
itd. z czasów najodleglejszych do 
najnowszych. 

Wyczerpujące oferty pod  „Historya m. 
Łodzi”, proszę składać w administracyi ni- 
mniejszego pisma. 


172—3-1 


_ Poszukiwany | 


młody człowiek 
niemticoii | buchalryą 


Oferty w administracyi dzienni. 
ka „Godzina Polski“, pod „A. SL. 


-tyłozai w: | 


produktów jarsk ch“ Sroko= 
wskiego, Wilcza 62, sprzedaje ra- 
batowo tuzinami torebek następu- 

jące artykuły: . 
Mazowiecki 


Z U R E (barszcz w prosz- 


ku). Najtańszy pokarm śniada- 
nowy, obiadowy. —+ 


MĄKA prażona do obsypy. 
ryby, RA = W, 
KASZA strączkowa 


A na z up ę, na po- 
trawę i do kapusty - 


UDEN T rr 
ZUP A iarska (barszcz fasolo- 


Wyśszych semestrów (10) Ap A: 
uniwersyt. szwajcar, traneaskiego | MIESO Konene tanaan] 


: iletowe na kotlety i 
przyjmie chętnie zajęcie w szpi- PAUWA A: UCZEŃ TzymSkĄ, 
talu w Łodzi, na prowincyi lub u| U 


AGA: Unikając naśladowni- 
lekarza. Warunki do omówienia |CZych mięs roślinnych, kupujcie 
Oferty składać proszę w admin. 


tytko oryginalne pierwsze w kra- 
„Godziny Polski“ dla „T. B“. 


pierwsza Warszawska Stoko: | 
39 


IŻ | 
m 


Maszyny do szycia, meble 
dębowe sprzedam. Łagiewnicka 
Ne 27, m. 8. asa 
Zaginął paszport niemiecki, - 
wydany w Łodzi na imię Stanisła: 
wy Adamczewskiej. / 111--1-L 


częstochowski, 
«= hogato ilustrowany, dla ludu katolickiego w Polsce, szoa 


bela 383 kep. Beana 34 kop. 
{lub 50 fen) Qub 55 ten.) 


Do nabycia w adwinistracyj „GODZINY POKI w Warszawie, u. Chmielna, 1. li, 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 85. 


ju mięso jarskie Śrokowskiego, 
jedynie posiadające właściwą kon- 
systeńcyę i wagę. 158—1::-1 


Iitroligator 


tutynowany (jeden lub 
dwóch), obznajmiony z 
maszynowym i ręcznym 
. warsztatem, potrzebny 
| zaraz na wyjazd do 
Górnego Slązka 

_ Zgłaszać się do ad- 
ministracyi dzien. „Go: 
dzina Polski“, ulica 
Piotrkowska 86. 


Wykwalitikowana gospo” 
dyni młoda, inteligentna, wyzna- 
nia katolickiego, poszukuje posa 
dy. Wymagania bardzo skromne: 
Oferty pod „G“ w redakcyi tejże 
gazety. SE 


eba] 


Konstantynowska 18. 
przyjmuje oś 10—109 3—8. 


EJ 


Ażeby obznajmić się z g% 
anteryjnym interesem poszukuje 
praktyki solidny mężczyzna: W 
większej chrześcijańskiej firmie 
bez wzajemnego wynagrodzenia 
Konstantynowska 86, in. *. 


Do bardzo korz} stnego ine 
teresu, potrzebny es wspólnik | 
z 10000 rb. Oterty „X. Ze“ CO 
na Warszawa, (Chmielna Mż 1a 

Ra 137 R 


'W Koluszkach 
< „iodzina Polski” 


o pół do ósmej rano. 


| „bazeta Swiąteczna” 
w czwartek po południu. 


Księgarnia |. GRAIMOWICZA | 


A j vis-á-vis Komendantury. 


O A s a 
Pokój dla chorego gais $- 


nacyą u telczera tanio 


Najzdrowszy, najhygieniczniejszy sposób utrzymania 


| wa, Jerozolimska 76—12, parter 
czystości 161—3-1 pierwsza-——czwarta. — a> 
ciała, za.ecany przez lekarzy, zwřaszeza wobec szerzących się | "as ! SENERE 
chorób epidemic”nych, > Poszukiwane ->_._  |używany, w dobrym stanie, poszukuje. posady, Chlubne kan R 
poon: Pana mieszkanie | wielkości mniej więcej 2* X3, | niniejsz i Z“. 


l- o niniejszego. pisma pod „Aż ! 
z umeblowaniem lub bez, skła: | 2o PR e S 
dające się z 2 pokoi z kuchnią 
i pokojem kąpielowym. Oferty 
w administracyt dzien. „Godzina 
Polski“ pod „Mieszkanie o o0 > 


Oferty w dzien. „Godzina 


gruntownie o acjona, il. - Polski“ pod „Dywan“. 


Dabra Nr. OB. ma da GE 
Li: UA. zisiejszych ciężkich czasów. BOGA” 
wydany w Łodzi, na imię Jakk 
Da Skuniecznego- - 3 


